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Lwów d. 26 lutego.
W ty oh dniach zbierają się w* 

Wiedniu przewódzoy stronm otw pra- 
wioy rajohsratowej na naradę nad 
obecną zytuaoyą polityozną w pań­
stw ie i mad widokami, jakie m oie 
mieć teraz kampania parlam entarna 
we Wiadniu.

Że sytoaoya je s t najeżoną nadzwy- 
azajnami trudnościami, ja s t  rzeczą o- 
ozywistą i każdemu wiadomą. Mniej 
już  jednak  je s t takioh, którzyby byli 
w stanie poradzić och, oo skutaoznie 
mogłoby przyczynić się do wybrnięcia 
z tych trudności. Dotąd przynajmniej 
niezliczone narady nad tą  kwestyą 
kól polityoznyah wszelakich barw i 
odoieni, nia doprowadziły do żadnego 
rezulta tu  i śmiało można powiedzieć, 
że dziś stronnictw a prawicy i lewioy 
atoią od siebie równie da leko , jak  
stały  w listop idzie r z w chwili za­
mknięcia ostatniej, tak bardzo burzli­
wej sesyi Rady państwa. Zdawało się, 
śe w sejmach uda aią doprowadzić 
wojujące stronniotw a do pewnego zbli­
żenia, a zawat pojednawoze manife- 
ftaoye ozaako-niamieokia w aejmia mo­
ra  wakim naprowadzały na m yśl, że 
przecież może na Niemców wionął 
m ny dnok i znajdą aią pomiędzy 
nimi żywioły, z któremi jakieś roz­
sądna porozumienie byłoby możliwem. 
Tymozasam wypadki z dnia wozoraj- 
azago w sejmie praaklm, które świad- 
ozą o tam, iż sacietrzew ienie i zacie­
kłość u Niamoów wcale nie słabną — 
niweczą wszelkie pogodaiejsze widoki 
&a przyszłość.

W ciężkiej więc ohwili zbierają nię 
reprezentanci więkaaośoi parlam entar­
nej. Prawioa złożyła niezliozone do­
wody swojej oierpliwośoi bez granio, 
wytrwałośoi i wyrozumiałości wobeo 
oburzająoyoh prowokaoyj ze strony 
lewioy.

I  teraz jeszoze, ze względu na na j­
wyższe in teresa p a ń s tw a , które pono ■ 
azą niepowetowane szkody pó,d wpły­
wem p a n u ją c e g o  obecnie w Austryi 
rozprzężenia konstytuoyjnogo porząd 
ku prawnego, gotowe są stronnictw a 
prawicy do najdalej idąoyoh ustępstw  
i ofiar nawet, byle tylko przywrócić 
Spokój wew nętrzny w państwie.

Zaohodzi jednak  pytanie, nad któ- 
rem  poważnie zastanowić się należy, 
ozy pojednawozością i ustępstwami 
prawica potrafi osiągnąć cel zamierzo­
ny, wobeo stronniotw , dla któryoh roz­
bicie parlamentu teraźniejszego stano­
wi główny cel loh dążeń i poniekąd 
raoyę ich bytu ? Czy raczej nie byłoby 
wskazamem dla stronaictw  prawicy, by 
— nie schodząc ze stanowiska poje- 
dnawozośoi i ofiarnośoi dla sprawy 
przyw rócenia wewnętrznego spokoju 
w państw ie i normalnych stosunków 
parlam entarnych, pomyślały takie o ma 
teryalnych gwnrancyach potcodztnia dla 
twoich lojalnych usiłowań? Czy* na to 
m iałby być bowiem parlam ent zwoły­
wanym, a teby  stał się znowu wido­

wnią prostaokioh aw antur i ażeby w 
nim  żywioły, gotowe do pracy powa­
żnej skazane były ponownie na upo- 
karzająoą niemoc i bezozynnośó, pomi­
mo, iż są one w tym  parlam encie wię­
kszością, nie mniejszośoią?

Sądzimy, iż to, a nie oo innego bę 
dzie stanowiło przedm iot narad repre­
zentantów większośoi parlam entarnej, 
jak ie  się mają odbyć we W iednia w 
p rzed tn ia  zwołania Rady państw a na 
nową sesyę.

Każde zarządzenie, k tóre miałoby 
na celu ubozpieczenie spokoju we­
wnętrznego w państw ie i spokojnego 
toku obrad w parlamencie z pewno­
ścią będzie powitane przez wszystkie 
stronnictw a prawioy z nznaniem i n- 
zyska z ioh strony aprobatę zupełną. 
Sytnaoya jes t zbyt groźną, ażeby pół­
środki mogły wystarozyć. Chodzi po 
prostu o to, czy ma machina pań­
stwowa funkoyonowaó nadal praw idło­
wo, albo też ety mają tryumf oweti stron­
nictwa prtewrotu i bttrtądu  — stron­
nictwa, którt jaumie i otwarci* dążą do 
rotbicia monarchii i do poddania je j p«d 
btrło Hihentollernów, i twolennity so- 
cyulntj republiki, socyalittycenej anar­
chii?

Dyplomatyozne półśrodki, lękliwe 
perswazye i nudziarskie targ i w takim  
■tanie rzeczy ani nikogo nie przeko­
nają, ani przesilenia nie usuną. Albo — 
albo. Albo prawo musi mieó zabezpie­
czoną powagę, albo potrzeba ałożyó 
broń przed zwolennikami anarohii, 
którzy z kompromisów szydzą słu­
sznie.

Czego ohoą, do ozego dążą Wolfy 
i Daszyńscy, powiadają jasno i n ie­
dwuznacznie. Ci, oo idą w ich ogonie 
także są zdecydowani do działania 
stanowczego. Wobec tego prawica, 
przeoiwko której owa koalieya ultra- 
sów niemieckich z sooyalistami je s t  
wymierzoną, nie stałaby na wysokośoi 
swojego zadania, nie byłaby godną 
otwierającej się przed nią poważnej 
roli historycznej, gdyby z pełną świa- 
domożoią ważnośoi chw li dz^ałsjąc. 
nie $  aygotował* się do dśialaniwżsHa*
łe g VCzy br. Gautsoh ma ułożony pro­
gram  postępowania w tym kiorunku, 
ażeby rozwikłać albo jeże li ono nie 
da się ro i wikłać, to praeoiąó teraź­
niejsze przesilenie — nie wiadomo. 
Jeżeli ma on taki program  to i owszem. 
Jeżeli zaś on me zdobył się na tyle 
determ inacyi, je s t  to powinnością 
praedstawioieli większości parlam entu 
drogę postępowauia wskazać.

n ister kolonii Okamberlain odciytał w 
labie poałów depesie gubernatora s 
Lagos, donosiąoe o starciu się wojsk 
franouskioh ■ angielskiem i na tyłaoL 
Złotego W ybrzeża w poesątkaoh tego 
miesiąoa. Oficerowie franouscy Zażąda­
li śoiągnięoia chorągwi angielskiej na 
terytorynm , które Angliey sa swoją 
własność aw ażają — żądaniu temu od­
mówiono i oto zbrojne oddziały obn 
państw stoją oboiem  naprzeciw siebie 
pośród terytoryów  dzikich p rce i nie­
sforne plemiona aam iesikałych. Cham­
berlain był aa  tyle ostrożny, że tylko 
odczytał tolegram y, ża lnych  nie do­
daj ąo kom entarzy.

Natomiast lord Beresford naaajutra 
w Yorku nazw ał telegram y owe wiel- 
ee fataluemi. Tyły Lagosu i Sierra 
Leone są trak tatow ą posiadłością An- 
g li i dopiero kilka la t temn Francuzi 
ją  sakwestyonowali, ponieważ Anglia 
zaniedbała objąć je faktycznie w po­
siadanie — Francuzi zaczęli p n e to  
tam  się zagnieżdżać i oały handel 
tam tejszy zagarnęli w swoje ręoe, 
Lord Salisbury pootyaił im pewne u- 
stępstwa, ale w listopadzie na ban- 
kieoie lerda mera oświadczył, że mi­
nęły już  czasy ustępstw  ua tern polu; 
była to przestroga dla Franousów, 
którzy ją  jednak  swoim zwyczajem 
mimo uszu puśoili.

Czasopisma angielskie uderzyły te 
dy na alarm, żądały zmobilizowania 
floty przeoiw Franoyi i wołały, że lep­
sza je s t wojna z wszystkiem i swemi 
okropieństwami, niż haniebne podda­
nie się bucie franouskiej. Chamberlain 
m ilczał; zapewniano, że się pokłóeił 
z Salisburym , pragnącym pokojowego 
załatw ienia sprawy ; zapowiadano na­
wet, że się poda do dym isji, ale 
wkrótoe wróci do gabinetu w innych 
warunkach.

Tymczasem Hanotauz dał ambasa­
dorowi angielskiemu wiadome zape­
wnienia, k tóre Salisbury parł* manto wi 
zakomunikował. Czasopisma • .gielski# 
zatryum fowały, że H ańotaur y '’*kł się 
krzyku nrasY a n f f i e l s k iw ^ w e - n i*

prace swoje już prawie ukończyła, 
i oba państw a są na zawaroiu zado­
walającej ugody. Co też H anotauz o- 
twaroie wypowiedział, a oi, którzy 
najlepiej są poinformowani, wiedzą, 
że francuski m inister prawdę mówił. 
Nia nalsży w szystkich nadchodzącyoh 
z zachodniej Afryki telegramów brać 
z% dobrą m onetę".

Kupcy angielisoy właśnie oo do tam- 
ty  h stron czem iunem  się martwią 
niż Chamberlain. Onegdąj była n Sa- 
lisbi ryego deputaoya kupoów, którt 
się M alała na szkody, jak ie  handel 
angielski w Afryce zaohodniej ponosi

Srzez to, że władze francuskie nakła- 
ają ta u oła dyferenoyonalne (wyższe 

dla towrrów oboyoh niż dla swoioh 
lub pew rych państw  forytowanyoh), 
i oraz o zmianę konwenoyj handlo- 
wyoh pros ła. Salisbury odparł, że się 
w tej sp ran ie  toozą rokowania zapeł­
nię przyjacielskie, i że snąć bęazis 
można uzysiać to, ozego deputaoya 
pragnie. Tylko przestrzega, aby ze 
v zględu na tak delikatne rokowania 
dwooh państw zaprzyjaźnionych, nis 
puszczano w obieg wiadomości przed 
wczesnych albo niedyskretnych Jakoż 
depulaoya posłuch la Szlisboryego i 
dziennikom tylko ogólnikowe wyją-

krzyku prasy ang»el#ki:^'ł*.J$w *ai* 
Chaołhtiiaińa. Tak nawet sadził dy ­
plomatyczny współpraoownik Ptster 
Lloyda — ale rzeoz się miała oałkiem 
inaczej. Chamberlain, który  chciał 
przed dwoma laty wypowiedzieć woj­
nę TransYaalowi, zamierzył obeoi.ie 
■korzystać z zajść zachodnio-afryktń 
akioh, aby Franoyi zadokumentować 
przewagę Anglii na morzu. Zkąd po 
ohodziły alarmujące pogłoski, które 
prasa angielska skwapliw ie poohwy- 
oiła i z myszy wołu stworzyła. Wła­
śnie te angielskie sfery hanalowe, k tó 
re mają stosunki z zaohodnią Afryką

śnienia dała. Słychać jednak, że da 
putaoy* podnosiła o n i  konieczność, 
aby się Niemoy, Francya i Anglia po­

tnych warstataoh morskioL pracują 
dzień i noo. Rząd domaga się od par­
lam entu podniesienia siły zbrojnej o 
10.000 żołnierzy; parlam ent pilnie się 
zajm uje reform ą arm ii, k tóra ma nadto 
otrzymać nowe szybkostrzelne działo 
polowe. Ostatecznie jednak w Anglii 
n ik t na seryo nie chce wierzyć w 
wojnę.

I znowu się uciszyło.
Lwów d. 26 lutego.

Burza auglo-franeuika, która zwła­
szcza od zesałego piątku adawała się 
nadoiągać od zachodniej Afryki i przez 
kilka dni wrzawę poważną wywoły­
wała, uoicha. W zeazły piątek było 
wrażenie, że zanosi się na o ięłais 
staroi* między Anglią i Francyą. Mi­

woale nie były zaalarmowane, jak  pra­
sa i m inisterstwo kolonij. Hampden 
Jackson, sekreta.*  kompanii afrykań­
skiej w LiTerpoolu, która się zlała z 
kompanią Nigru, tak  się w y ra ii ł :

„Rzecz się ma istotnie tak, że mi­
nister kolonij Chamberlain nas w szyst­
kich gubi, albo chętnieby zgubił, gdy­
by mu tylko wodze puszczono. Do 
wojny nie przy dzie. Za pół roku ka­
żdy pozna, jak  boe racyi obeonie się 
irytowano. Komisya anglo francuska

rozumiały względem zaprowadzenia 
jednakow ej taryfy  cel iej w swoioh 
posiadłościach zaohodnio afrykańskich, 
i aby żadne ■ tyob państw  innemu 
wyjątkowyob uw zględnień nie uży­
cz* ł o.

i ' innej strony Rosya siara się u-

^oko^ Anglię co do zajśó w Chinaoh. 
nister Curzon oświadozył onegdaj 

w angielskiej Izbie posłów w sprawie 
wolnośoi portów ohińskich, o którą 
handlowi angielskiemu, więc i rządo­
wi głównie chodzi. Hr. Murawiew wy­
stosował do Londynu notę, w kfórej 
wieloe się dziwi niepokojowi, jak i w 
Angin w prasie i w kołach rrądowyoh 
powstał * powodu ostatnich Wypadku w 
w Chinaoh.

„Interesa angielski# i rosyjskie nic 
mogą tam przeoie popaś* w kolizję- 
Rozmaici angielsoy mężowie stanu u 
znali za rzecz całkiem naturalną, że 
Roaya musi mieć ujśoia dla swego han­
dlu na półnoonyoh brzegach Cichego 
ooeanu. Każdy taki port będzie otw arty 
dla statków wszystkich mooaratw, tak 
■aa* jak  inne porty lądu ohińskiego. 
Taki port będzie otw arty dla handlu 
całego świata. Anglia, której interesa 
handlowe są w owyoh stronach tak 
wielkie, będzie uczestniczyła we wszy­
stkich wynikających ztąd korzyściioh *

Tak więo znowu się uciszyło. Ale 
mimo tego rząd m gie lsk i oiągle wy 
prawia partyam i małe oddziały woj- 
akowe i am unicję  do zaohodniej Afry­
ki, i jakkolw iek Anglia ui* wypowie 
wojny nawet w razie, gdyby do zrwa- 
wyoh starć nad Nigrem przysało, ozyni 
jednak  wielkie przygotowania. Do ar 
senału w Woolwich zamówiono 20.000 
robotników dziennych a 8 000 uoonyoh 
Na wszystkich rządowych i prywz
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Korespondent w arszaw ski St. Pet. 
Wiedomo. ti, p. Nabludatiel, występuje 
przeoiw polakożerczym pismom, jak  
Swict i M l sk  Wiedomosti, które beżu 
stannie dąćą do „ujaw nienia polskiej 
intrygi. “

Główne złe lego rodzaju artykułów  
— powiada p. Nabludatiel — polega 
ns ioh m ekorzystnem  oddziaływaniu 
na rosyjską opinię publiczną. Wyo­
braźmy sobie mieszkańoz jakiegoś za­
kątka, nie opylającego innych gazet 
próoz Swietu lub Mosk. Wiedotn Jakie 
on może powziąć wyobrażenie o biegu 
rzeozy na kreptoh zaohodnich? Poli- 
tykowanie Polaków idzie w górę; 
władza rosyjska rozprężona; zjawia 
się nowa era, obalająca władzę rosyj­
ską, poddającą ludzi rosyjskioh władzy 
Po'aków i przygotowuj ąoa uieszozęsne 
zawieruchy. W pojmowaniu oelów pań­
stwo wyoh zaszły nad Wisłą jakieś n ie­
porozumienia i in tryga polsku panuje. 
Przeczytawszy ts  bezsensowne frazesy 
każdy najspokojniejszy Rosyanin upa­
dnie na duchu, albo zapała nienawi- 
śoią do braci Polaków, targającyoh się 
na pomyślność Rosyi.

„U iraiam  za zbyteczne i całkiem 
niewłaioiwe przekonyw anie o tem, że 
w Nadwiślu władza rosyjska nie je s t 
rozprzężona, że jes t również mocna, 
ja k  w każdej innej części naszej roz- 
Sgłej ojozyzny i że żadnej nowej ery 
tu ni# ma. Jeżeli za nową erę Mosk. 
Wiedotn. poczytują szereg łask, nada­
nych ludrośoi polskiej przez oesarza, 
to i w takim  razio pozostanie rzeozą 
niezrozum iałą, jakim  sposobem gazeta 
może dowodzić, że łaski te rozprzęgły 
władzę rosyjską. Przeoiwnie — łaski 
te  jeszcze bardziej utrw aliły tę wła- 
dsę, bowiem nio tak nie przywiązuje 
povidanych do monarchy, jak  spraw ie­
dliwe postępowanie z nimi, zaś w lu 
dnośoi polskiej ugruntow ały one tylko 
silniej pojęoie obowiązku wiernych 
poddanyoh.

„fcą oozywiśoie jednostki, a być 
może i grupy ludzi, wykraczająoe 
pri.eeiwko temu obowiązkowi, lub u- 
jaw niaJące tendeneye antipaństwowe. 
Ale gdzie ich nie ma? Doniosłem zaś 
jes t to, że lioaba przestępstw  o cha- 
rak tsrze  polityoznym wcale się nie 
zwiększyła, a i ujaw nienie nienawiści 
dla państwowości i narodowości rosyj­
skiej straciło dawny oh irak ter jaski a- 
wy. Nieoli widzą trybunow ie narodo­
wi (Mosk. Wiedom.), że wszelkie wy 
bryki antirosyjskie, nazywane przez 
ty oh t r y b u n ó w  in trygą polską, suro­

wo karane są przez władze miejsco­
we, o ozem zresztą łatwo się przeko­
nań. Radzimy zapoznać się chociażby 
ze „Zbiorem rozkazów, zarządzeń, 0- 
kólników i rozporządzeń warszaw­
skiego generał-gubem atora*. W ka­
żdym num erze są dowody energii w ła­
dzy. Atoli z tego nie wynika, że wła­
dza ma pomijać potrzeby kraju, po­
zbawiać ludność praw, któryoh zaży­
wają wszyscy poddani oesarza i gnę­
bić to, ozego zgnębić nie można, t. j. 
całkiem naturalną chęć zachowania 
odrębności narodowy oh, dany oh od 
Boga.

„Te dążenia, całkiem naturalne, 
biorą widocznie „zbawcy ojczyzny* 
za zdradę i rokoszu.

W dalszym oiągu p. Nabludatiel 
przytaoza ustęp ze Swietu o obłudzie 
Polaków podozas pobytu carstws w 
W arszawie i o obłudnej treści a rty k u ­
łów Kraju  i pisze dalej, oo następuje:

„O samoistnym zarządzie lokal­
nym  gazety polskie mówią. Przeci­
wnie, właśnie K raj, na krótko przed 
przyjazdem  oesarstwa, pisał, że Pola- 
oy nie powinni myśleć o autonomicc- 
oznych planach m argrabiego Wielo­
polskiego, pogrzebanych przez pow­
stanie z r. 1863. Jeśli zaś Polacy pra­
gną zachowania wiary, języka, oby- 
ozajów i innych właśoiwośoi narodo­
wych, to niepodobna poozytywać tego 
za dążenia antirosyjskie i separaty­
styczne. W innym  artykule Swiet od­
mawia kategorycznie Polakom prawa 
wyznawania swej w isry w języku  oj­
czystym. „Niech Polaoy zażywają 
wzzystkioh praw, z jakich korzyztają 
inni poddani Najjaśniejszego Pana, 
nieoh w yznają wszystkie dogm aty 
swej religii, ale tylko — otwarcie po 
rosyjsku" powiada Swiet. Tymczasem 
cesarz powiedział Polakom, że w ierzy 
w szczerość ieh uozuć, zaś publioyśoi 
Swietu dowodzą, że wyrażenia tych  
uozuć były tylko pozorne i fałszywe. 
Zaprawdę, trzeba mieć albo duży za- 
pas jgdft Aetlj nuK onoa  P c litó w  
ozynió tak  ot ę lk  zarzut, albo trieba  
nie nadawać doniosłości słowu druko­
wanemu".

Inne znowu pismo, a miauowioie 
Głasnost głosi, że „Polaoy dowiodą chę­
ci pożoju i zgody, gdy poczynią w 
Galioyi ustępstw a na rzeoz bratniej 
narodowości, gdy wyrzekną się Unii, 
odrzucanej przez znaczną liozbę Ru­
sinów." Ale cóż Polaoy w Rosyi mają 
wspólnego z Rusinami galioyjskimi ? 
pyta p. Nabludatiel. Czyż m ają za nich 
wyrzekać się Unii ? I skąd Głasnott 
wie o tem, że masy rnsiński* nie u- 
znają Unii ?

„Możnaby duzo przytoozyó oytat, 
końozy p. N tbludatiel, z gazet rozyj- 
skioh, piszących o zbliżenia polsko- 
rozyjskiem. Ale wystarozy to, oo już 
przytoczyłem. Więoej niż wyrażnem 
jest, że gazety te  zachowują nię wzglę­
dem sprawy całkiem jednostronnie, że 
z celem z góry powziętym ohoą dra­
żnić społeczeństwo rosyjskie i uzbra­
jać je  przeoiwko Polakom, że z roz­
mysłem fałszywi* in terp re tu ją  działal- 
lnośó władz państwowych w Nadwiślu

l
Preei

Jana De La Br&te.

(Oiąg daliby.)

Spostrzegam  się, że pozostaję pod 
wpływem oiepłej i rozmarzająoej nooy, 
natyohm iast więo zwracam moją myśl 
na poważne szlaki. Pow ietrze jest 
nietylko ciepłe, ale i przesycone upa- 

j*ką* wonią.
Cmy noone, krążące około stojącej 

przedem ną świeoy, ooraz to żywiej, 
e o n a  nam iętniej cisną się do światła, 
dopóki im płomień nie opali skrzydeł, 
lub nie pozbawi życia... Podobnie 
a oało w iekiem : wiedzę i raeozywistość 
pątąją loty wyobraźni i nie pozwalają 
je j wałęsać się w tęozowyoh świa- 
taoh...

...Pieściłam się zawszt myślą, że
szoięści* samo w targnie do mojej ba­
szty  i dlatego nie poawolę jej nigdy
zburzTÓ. Byłby to oios śm iertelny dla 
nieuonwytnyoh moich m arień . Nieoh 
to sobie będiie szaleństwem, lecz ohwi- 
łami zdaje mi się, że owa n ieinana  
a w ym ariona postać staje w oknie 
mego gołębnika, k rnsiy  moje więzy 
i uwal _ia a mocy potwora, zupełnie 
n a  w ió r Perzeusia, który  niegdyś tak 
pięknie inalaał się wobeo niesiozęśli- 
wej Andromedy.

Dławiąoym m nie potworem je s t

szara, nudna proza życia. Usiłuję nie­
raz zburzyć je j niew idzialne a żela­
zne zapory, leoz nadarem nie kaleozę 
sobie palce. (Jzassm uchyli się m aleń­
ka, wąska szozelina i p r ie i  n ią zama­
jaczą niewyraźne kontury... to nikt 
inny, tylko mój wym arzony ryeeri, 
dzielny mój Perzeusz...

Skoro tylko łaskawe bogi pozwolą, 
sam, bea niozyjej pomooy, jednym  
błyskiem  miecza przetnie w rito iądze. 
W tedy też zjawi się wraz z nim  m gli­
sta  dotąd dla mnie postać, nada wzro­
kowi Andromedy nieznaną dotąd siłę, 
a Perzeusz zerwie łańcuchy, przyku­
waj ąoe ją  do ziemi.

Gdyby w ohwili, w której słowa te 
spadły mi niewiadomo zkąd na papier, 
klasyk jak i spojrzał mi przez ramię, 
ni* przebaozyłby może takiego prze­
kręcenia starego m itu, leoz swoją dro­
gą ani on, am żadna siła ludzka nie 
zabroni mi byó Andromedą, jeżeli mi 
z tem  przyjem nie.

Moja złota wyobraźnia nie zważa 
na nic, niech więo żyj* wiecznie, a 
wraz z nią oddajmy hołd miłości, jak 
mówiły niegdyś wypudrowan* damy 
pałaou Rambouillet...

IV.
25 maja.

Dziś rano pan de La P lan tićre rzeki 
do m nie:

— Czy wiesz, jak a  nas znowu osę­
ka przyjemność ? Będziemy mieli a a -  
new ra pod bokiem, i  to w tej porze... 
oo im też przyszło do głow y?

— A oo będzie z polam i?
— W łaśnie. P ow iadają , że g run ta

Ii

nasze przedstaw iają doskonały teren,

Jonieważ pokryte są gęsto zaroślami, 
ak mnie objaśniono z re s z tą , jes t tc 

tylko próba, rodzaj przygotowania dc 
wielkioh manewrów, ćwiczenia, czy 
eoś podobnego.

— W ybornie! — zawołałam. — 
Martwy nasz krajobraz ożywi się ni* 
pospolicie, gdy na tle  jego ukaże się 
jazda  i piechota.

Zajmą nam wszystkie kąty , wy- 
ohną z własnego m ieszkania — zrzą 
ził opieknn. — Noouj żołnierzy w sto­

dołach, oficerów w pałaou , zapraszaj 
po dw óch, a naw et po trzech panów 
na obiady... m iła rzecz, nie ma eo mó 
wić.

— Co do mnie, jestem  ju ż  z góry 
zaohwycona wszystkim i i wszystkiem.

— N aturalnie, wiem przioieź, że 
im większy zam ęt, tem jesteś szozę- 
śliwsza.

Charakterystyczna cecha lu d u  dzi­
siejszych 1 Kuzyn mój traei głowę na 
samą myśl, ż* trzeba przygotować po­
słania, poświęcić kilkanaście sztuk  dro­
biu, słowem wyjść nieoo z dotychoia- 
sowego trybu  żyoial

Milcząc, myślałam o ooraz to gro­
źniej występująoym  zaniku woli, mów­
my poprostu safandulztwie, nad którem  
zresztą biadaią książki, biadają wsay- 
■tki* dzienn iai, choć wskazując n iby 
to ohorobę, robią co m ogą, aby po­
większyć ją...

Jakże bowiem nazwać dziwną me­
todę wm awiania w ludzi, że ohoóby 
staw ali na głowaoh, muszą byó ta k i­
mi, jakimi s ą , że na moralne niedo­
m agania nie ma lekarstw a!...

Jeden z bohaterów W iktora Hugo, 
skazany na słuohanie nudzej jak ie jś

opow ieści, radził sobie tak, że wsłu­
chiwał się w szele t poruszanych wia­
trem  liści. Naśladowałam go, kiwając 
m achinalnie głową w tak t brzęczących 
mi około ucha żalów i narzekań mego 
kuzyna.

Liśoie bowiem, zaglądająoe do mo­
je j wieżyoy, gwarzą nieustannie niby 
korowód duchów wsk zesza ąoyoh w pa 
mięoi dawne dzieje. Są między nitm i 
takie, któryoh nie umiałabym nazwać, 
ozem się zresztą ni* m artw ię woal*

Ani ID yślę hołdować owej niezno­
śnej, rozpanoszonej teraz manii, która 
każdej szanującej się osobie kał* 
wszystko wiedzieć i wszystko zarar 
klasyfikować. Mało mnie obchods-i, czy 
płynący z rozpostsrtem i skrzydłami 
ptak jes t orłem, czy tylko krogulo^m, 
byle mi lot jego porwał duszę w błę­
k itną nieskończoność. Myśl bujająoa 
w obłokach nie pyta, jak ie  nadciągają­
ca ohmurka nózi misno w term inologii 
naukowej..

— Od dzisiaj, Helcnk , zajm iesz się 
przygotowaniami.

— Ilu będiiem y mieli ofloerów ?
— Czy ja  wiem? Nie żdziwiłbym 

si<;, gdyby przyszło dwunastu.
— Moj kuzynku, patryotyoznym  

naszym obowiązkiem jez t przyjąć ieh 
z osi', gośoianośoią.

Ale epiekun mój sądzi widocznie, 
że patryotyzm  je s tju ż  rzeozą potrosz* 
zwietrzałą, w odpowiodzi bowiem za­
wołał :

— Jakież to wszystko je s t niezno­
śne I

I wyrzekał dalej w tym tonie, do­
póki mu nie przerwałam słowem:

— Słyszysz ioh głos, kuzynku?
— Co? gdzia? Nio nio słyszę 1

— To mojo liście tak  się rozgadały... 
zbyt bierne i uległe poruszają się za 
każdem tchnieniem  w iat u, ale wyżej 
oenią ich nieświadomość, n ż oałą filo­
zofię wszystkich opieuu ów.

Kuzynek wzruszył ram .onam i i n& 
znak pogardy ztrząsnął - -  nie pył z 
sandałów nie będęcyoh już  w modzie 
— leoz popi 1  z oygara, kióre wypala 
codziennie w mojej tak  leko#ważonej 
niby pustelni. Następnie p idniósl się 
i wyrzekł uroozyśo e:

— Każ przygotować pokoje i po­
myśl o zaopatrzeniu spiżarni. Oby oi 
wśród praktyozuych tych zajęć nrzy 
było troohę ołowiu w głowie!

Tak? O mój panie, ni* jestem  ja 
pozbawiona zupełnie teego metalu, ale 
oała rzecz w tem, że pod względem 
rodzaju i gatunku nie przypom ina on 
z lpe łn ie  ołowiu pana de La Plan 
tiers.

Nabiegałam się dzis-aj se tn ir, ro- 
biąo porządki domowe na czele od­
działu służebnic. U przątanie pokojów, 
om iatanie ścian, śoieranie kurzów, j rzy- 
gotowanie pośt ieli — w izystko to by­
ło na mojej głowie. W  opłakanym  s ta ­
nie znalazło się kilka poduszek gdyż 
przy w strząsaniu pierze uciekało s nioh 
aż miło. % ulatUjąoemi piórkami, jak 
•tw ierdsiłam  niebawem, uchodził też 
z głowy mojej cały, mogąoy się w niej

Eomieśoió zapas ołowiu. Cóż jednak, 
iedy nie mogłam oprzeć się pokusie 

i o Ipędzió oianąoyoh się myśli, gdy 
zbrojna w wielką igłę, napraw iałam  
skrzętnie ślady uszkodzeń, jak ie  ozes 
pozostaw i na powłóozkaoh drelioho- 
wyoh 1

Skąd pochodzi to pierze i jaoy 
śmiertelnicy spożyli dostarozyoielki pu­

szystego węzgłowia? Czy słodkie sny, 
czy przeoiwnie straszne widziadła uka­
zywały się ludziom, spoozywająoym na 
tym puohu, który podobnie jak  moje 
myśli, wymykał się radośnie z proza- 
ioznej swej niew oli? Słowa „prozai­
cznej" użyłam  niewłaściwie, co też za­
znaczam natychm iast, ten drelioh bo­
wiem tkały  zgrubiałe w pracy ręoe, 
ręce isto ty  myślą .ej, czynnej, koohają- 
cej, słowem ręce mężozyzny, najp ię­
kniejszego ze wszystkich tworów, jak ­
kolwiek tw ór ten  bywa niekiedy po­
tworem.

Ile głębokich zdań i myśli na wi­
dok pierza i dreliohu.

Przerażona tem odkryoiem oprzy­
tomniałam i pohamowałam aię, aby nie 
poszybować zs daleko: szczęśoiem j e ­
dnak nadszedł opiekun, przy którym  
nie lękam się ju ż  zdradzieckich wirów 
wyobraźni.

— Bardzo lubię, Helenko, gdy zaj­
m ujesz się szyciem i w ogól* tego ro­
dzaju pracą, gdyż realne zajęoia trzy ­
m ają skuteoznie na wodzy zbyt w y­
bujałą wyobraźnię.

— A i ja  jestem  nadzwyczaj szczę­
śliwa. A ch, opiekunie, stara ta  podu­
szka opowiada mi jeszoze ciekawsze 
rzeczy, niż liśoie szamiąoe przy mojej 
wieżyczoe. Jak wygląda świat, gdy 
biedne gąski oddały swe pierze na 
wypohan-e tej poduszki? A j»kie m y­
śli nurtow ały duszę ozłowieka, gdy 
tkał drelich, który  oeruję w tej chwili?

(C. d. a.)

Mftffy, fafe rómnM nmgglMe inorco&e! i© ty a te
w  « .v l  E*t. .1 y l S O J T B e

M I K O Ł A J  L U D W I G
Lwów, u l Halicka 1. 14.
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i  starają się rsaoió oień na osobę, sto­
jącą na oasie władzy i przadataw iają 
sp »wy w światła fałriyw em . Ufająo 
t /al ' w nieodzowność polsko-rosyjskie­
go abliżema, jestem  zdania, że nasi apa- 
tryooi" odegrają w tej sprawie taką 
samą rolę, j» k  i radykalna zakordono- 
wa prasa polska. Przeszkodzić, nie 
przeszkodzą, ais zaszkodzić i po­
wstrzym ać zbliżenia na czas pewien 
— mogą." _______

Z artykułem  powyższym p. Neblu- 
datiela  w Petersbur. Wiedem. soiega 
się artyku ł pomieszczony w powe 
śnym  m iesięcznika petersburskim  Sie- 
w m .  W i e a t który  jeszcze dosadniej 
p iętnuje postępowanie judzące Now. 
Wremienia, Sm etu  i innych pism po­
lakożerczych.

„£adna ohyba narodowość — pisze 
Bitw. wiestn. — nie przeżyła ty lu  pc- 
uoaająoych przewrotnośoi losu, ile ioh 
przypadło w  udziale Polakom. Wbrew 
własnej woli nie mogli oni nie nanozyó 
się w iele; w każdym  zaś razie p rze­
szli przez szkołę, w której niepodo­
bna było nie nauczyć się tego, ozego 
dorąd  nie mogą zrozumieć liczni pu- 
bUoyśoi rosyjsoy. Naturalnie, Polacy 
nie mogą odpowiadać aa to, do ozego 
ioh przy z wy ozaj odo i ozego nanozono. 
Jeżeli tedy  przyzw yczajono ioh do 
niedow iarstw a polityoznego, to je s t  to 
raozej w iną publicystyki rosyjskiej, 
za którą Polacy odpowiadać nie mo­
gą. Jeżeli pubhoyśoi rosyjscy nvażają  
dotąd jako  swe przykazania — bez­
w arunkową nieufność względem Pola­
ków, to z jakiej raoyi Polacy mają im 
u fać?  Dziejopis bezstronny skreśli 
kiedyś szczegółowo historyę stosun­
ków rosyjsko-polskich; jesteśm y też 
najmocniej przeświadczeni, iż dopro­
wadzą go one do wnioskn zgoła nie 
dodatniego dla publicystów rosyjskioh, 
pooaytująoyoh się za patryotów  nad 
patryotami.

, Weźmy np. Swiet, rozpow szech­
niony śród tłum n nawpół oiemuego, 
k tóry  p. Komarow wiedzie przeciwno 
Polakom. Kto zna tłum , ten wie, jakie 
wrażenie spraw iają nań artykuły , do 
wodzące, że Polakom za grosz wiary 
dawać nie można, że ioh zginać w 
pałąk należy i td. Niestety, takie wy­
nurzenia  tłum  toleruje i nie nważa 
ioh za ujm ę dla prasy rosyjskiej. Je ­
steśmy przekonani, że gdyby w pra­
sie polskiej pod adresem Rosyan uka 
zały  się artykuły , podobne do tyoh,

1'akie Stoiet pod adresem Polaków drn- 
;uje, to p. Komarow z pewnością 

krzyczałby: „Bij 1“ i nie ręczymy,
ozy nie wystąpi z podobnem hasłem 
na szpaltach Święta, p re te n d u je  igo do 
■dana pisma lodowego rosyjskiego. 
Kiedyż bo społeozeństwo rosyjski s od- 
wróoi się od wydawnictw, które w je  
go imienin szerzą waśń i nienaw iść?1*

W dalszym ciągu Siei*, wiestn. bar- 
dso zręcznie zestawia niekonsakwen- 
oye, popełniane przez korespondenta 
Noto. Wremienia, p. Niekto, i tak  pi­
sze o stosunkach ekonom icznych:

„Nasi „patryooi* żądają, ażeby Po­
lak , szukający w Rosyi pracy, porzn- 
mł swój lęzyk, wiarę, kulturę, leoz 
nigdy nie zgodziliby się na to, ażeby 
Rosyanin za granioami swojego kra_u 
w yzbyw ał się języka, w iary i k u l­
tury!*

Artykuł swój Sietc wiestn. kończy 
temi słow y: aPnmiętajmy, że uczynie­
nie zadość pragnieniom  Polaków naj 
zupełniej ludzkim, uwolni nas Rosyan 
z pod tej ciężkiej odpowiedzialności, 
jak iej podjęliśmy się wobeo historyi 
za losy narodowośoi polskiej*.

Mi Aostryi i zagranic;.
W rokn ubiegłym  wartość sprowa­

dzonych towarów do m onarchii aastro- 
węg. osiągnęła najw yższą dotychczas 
oyfrę tj. 760 3 milionów zł. W porów 
nanin  a rokiem 1896 wyższą je s t ona o 
54'5 milionów osyli 7 7 pro., a same 
produkty ogrodowe i polne zajm nją 
w tern pozyeyę 84 7 milionów. Z reszty 
tej nadwyżki tj. z 19 8 mil. przy pa 
dają najw iększe kwoty na wwieziony 
tłuszcz świński, słoninę i wino. Wskn 
tek  seszłorocznego nieurodzaju i gra- 
sująoej zarazy m. ędzy świńm. dc wóz 
artykułów  spożywozyoh dosięgnął w r. 
1897 ogółem kwoty 200 8 milionów. Ro 
zumie się samo przez się, że wywóz 
tej kategoryi towarów, k tóra je s t ra- 
zwyczaj podstawą aktyw nego bilansn 
handlowego anstrc-w ęgierskiego, był 
w  r. 1897 w stagnaoyi, a w skutek 
tego aktyw a handlu austro-w ęgierskie­
go zredukowały się w tym rokn do 
m inim alnej nadwyżki nad passywami. 
Nadwyżka zeszłoroczna wynosi zale­
dwie dziesiątą część tej sumy, jakr 
w ynosiła np. przed pięoiu zaledwie 
laty. A nm now icie porównajmy bilans 
■ r. 1891 i 1897, obliczony na  miliony 
złotych reńskich:

1893 1897
dowóz 149*2 200*8

A rtykuły wywóz 806*8 326*8
spożywoza nadwyżka

wywozu 157*1 25*7
dowóz 521*5 559*5

Inne wywóz 499*3 646 9
tow ary nadwyżka

dowozu 22 2 12*6
dowóz 670 7 760 3
wywóz 808*6 778*4

Ogółem nadwyi kft
wywozu 184*9 18]1

£  powyższego zestaw ienia okazuje 
się, że w ina za ooraz gorszy bilans 
handlowy austru-w ęgierski spada wy­
łącznie tylko na handel artykułam i 
spożywczymi. „Inne towary* w ykazu­
ją  w  oyfiraoh wywozu w yniki pomyśl­
niejsze od wyników dowozu, ohooiaż 
dowóz szyboiej w zrasta niż wywes.

Gdyby wziąó ilośó naj ważniejszy oh 
artykułów  dowozu za lata 1896 1 1827, 
to  z p o ró w n u ia  okazałoby się, że 
w  tym  ostatnim  rokn wamogł się do­

wóz oprócz wymienionego zboża, fcłu- 
s«, ’-u słoniny i wina, także kawy, 

owoców południowych, ryżu, 
ora-c-c-w wogóle, oleju i świń, a lalej 
koksa, leuerałów , olejów m ineralnych, 
ehem .kabó^, surowca żelaznego, gu ­
m y  barw ików , wszelkiego rodzaju 
przędzy z wyjątkiem wełny i produk­
tów ohemioznyoh. Natomiast | |z n a -  
oznej ilości w tyle pozostał dowóz ja­
rzyn, mięsa, ryb, wołów, owieo, wę­
gla kamiennego, drzewa, soli fabryoz- 
nej, liści tytoniowyoh, wytworów że­
laznych, maszyn, nici, tkanin  i kau­
czuku. W szystko to  okazuje się na 
następująoej tabeli:

Ilo ść  tow arów  dow iezionych .
E »dzaj towaru 1897 różnioaodr. 1891
I Środki spożywoze oetnarów metrycz.
Kawa 410.712 15.515
Herbata 9.390 379
Kakao 13.602 1.366
Ko'zenie 31.852 108
Owoce połud. 1,137.459 206.704
Ryż 795.510 93.408
Jarzyny 1,149.289 123.696
Owocs 460.877 + 165 610
Zboże 6,825.492 + 3,961.186

a wśród tego
Pszenica 1,308 448 + 1,162 403
żyto 1,753,409 + 1,241,436
Jęezmień 441.968 + 297 624
Kuknrudza 2 311.976 1,103 806

Jaja 371.085 *ł“ 1.116
Słonina 203,345 + 143.516
Mięso świeże 36.644 40 763
Ryby 207.285 17.852
Sery 29.407 *+■ 340
Piwo 71 234 4- 5.534
Wino 1440 691 + 562.006
Spirytulia 11.625 118
Oliwa 128.684 42.004

•ztuk
Wołów 44.037 15 849
Świń 136.076 4- 50.083
Owiee 16 376 17.160
II Środki paaoniozs eetnarów
Węgla kam. 
Keks
Minerały 
Drzewo 
Oleje minerał. 
Ckemikaiia 
Żelazo 
Jata 
Wełna 
Jedwab 

III Fabrykaty. 
Żelazo 

Maszyny 
Papier

51,214.748 
5 334 626 
6,60*2.640 
2,160 767 

918.295 
1,116 968 
1,629 882 

396.032 
308.822 

21.756

491 989 
376.495 
71723

■-f
+

+
+
+

metryez.
538 462 
424.342 
980.879 
302.889 
48.729 

210.406 
236.648 
88 762 

7.745 
2.160

96 667
30 318 
1.253 
1021Kauczukowe towary 10.376

Jak  ju ż  wyżej wykazano wartość 
ogólna wywozu za r. 1897 o małą 
tylko oyfrę pozostała w ty le poza wy­
wozem z r 1896 (o 0*6 miliona ał.) 
ohooiaż samego tylko enkru wywie 
ziono mniej o 13*4 mil. zł. Reznltat 
ten w handlu z cukrem wywołała po 
ozęśoi redukeya wywozu cukru suro­
wego, a po ozęści spadek oen. Opróoz 
oukru surowego spadł też wywóz na- 
■tępująoyoh towarów, obliczany na 
ilośó: zboża (jęozm ien'a i pszenicy)— 
produktów m łynarskich (już po wli- 
ozemu w to tego eksportu jak i dajs 
tzw. obrót mlswem) — owoców, oliwy, 
soli kuchennej, owieo, olejów m ine­
ralnych, sztuoznyoh nawozów, ozoke­
ry tu , oerezyny, ohmielu, sukni w eł­
nianych, bielizny, towarów krótkich i 
to tak  doborowych ja z  i podlejszych, 
sskła, wyrobów skórzanych i m aterya 
łów polny* h- U innych towarów spa­
dek wywozu (oiągle na ilośó) je s t 
mniej niż a  poprzednioh znaozny, a 
anaozniejsze nadwyżki wywozu nad 
dowozem zauważyć się d a ły : u oukru 
rafinowanego, słodu, piwa, spirytusu, 
ptaotwa i dziczyzny, ja j, drzewa, wę­
gla brunatnego, węgla kamiennego, 
koksu, rudy żelaznej, oh mikaliów 
garbnika, wyrobów żelaznych (sztab 
żelazny oh, blachy, płyt żelaznych, na- 
ozyaia blaszanego i t. d.) — masayn, 
papieru i bawełnianych nici. Ponie­
waż wywós wyrooów z 1895 na 1896 
r. wzmógł się o 40*5 mil. zł więc też 
zniżkę jego z rokn 1896 na 1897 
wynosi 3*4 milionów można w ytłum a­
czyć wojnę turecką, zarazą w Indyaoh, 
nową aryfą celną w Stanach Zjedn >- 
ozonyoh i wielm innymi objawami. 
Wogóle drobnego tego ubytku nie 
można uważać za objaw niebezpiecz­
ny. Zresztą ubytek ten w wywozie 
fabrykatów  prawie zupełnie rów no­
waży się a wywozem surowców.

Ilość towarów wywiszleiyeh.
Rodzaj towaru 1897 różnioaod r. 1898
I środki spożywcze oetnarów metryoz.
Zboże 5,766. — 874.140
a wśród tego 

Jęcsmień 3 582.467 — 693 325
Słód 1,684 001 - f  139.6-50
Pszenica 281668 — 280,734

Owoce strączkowe 587 006 — 14 779
Produkty mąesne 9S9 535 — 365 229
Owoce 434.092 — 171402
Ptactwo, dziczyzna 110.665 4* 17 830
Jaja 944 534 +  57 827
Cukier surewy 530.352 — 1.265.834
R&flnada 4,223.579 — 825 696
Piwo 869 337 +  23.672
Wino 214 909 — 1787
Spirytualia 221.730 -f- 17 364
Oliwa 8 269 — 4 082
Sól knehanna 1818 — 116.295

eitnk 
105.987 —

90 707 -  
oetnarów

Wołów 
Owieo
II środki pomocnicze 
Węgiel brnnnt. 81,089.749 
Węgiel kamień. 8,019 188
Keks 
Drzewo 
Żelazo
Wełna 
Papier 
Olej min. 
Margaryna 
III fabrykaty 
Wyroby ■ slasa 
Towary metalowa 
Maszyny

1,450.567
29,967.981

111844
79.957

416.161
370.736
24.095

390.992
45.165
99.122

Wyroby papiorewa 692.969

5.474 
98 673 

metry ea. 
6.462 542 

435.612 
334481 

3,091.460 
167 

1.473 
2133 

64.437 
‘ 814

85.994
146

23.058
|29,006

Przędziwo płócienu » 81.147 — 973
Towary płóeienae 241625 + 1.303
Wyroby bawełniani 46.286 + 248
Towary jedwabne 7 059 + 595
Ubrania, bielizna 21 748 1.776
Meble drewniane 152.395 + 2867
Towary eiklanne 500 639 26.952

a skórzanne 28.767 — 2.110
Porcelana 89 221 — 3.962
Chemiami produkt. 167.569 — 1.095

Również i handel sslaohetnym i k ru­
szcami wykazuje aa r. 1897 znaczną 
zwyżkę dowozw, bo faktyczni* przy­
wieziono 38.668 klg. złota w bryłach 
wartości blisko 50 milionó* /.!. Do­
wóz srebra natom iast był znacznie 
słabszy. Tak samo i eksport wykazuje 
oo do złota plusy, oo do srebra zaś 
minusy, a m ianow icie:

1897
Złoto miliony różnica

t l  z r. 1896 
dowóz 94 4 +33*2
wywóz 46*7 -4-12*3
nadwyżka dowozn 47*7 4~20‘9

Srebro
- 2 8
—37

dowóz 4 8
wywóz 4*1
nadwyżka dowozn 0 5 —
nawyżka wywozu — 4-0*1

Zniżkę obrotu w białym  kruszon 
przypisać tizeba  mniejszej potrzebie 
mennio i mniejszemu wywozowi tala­
rów Maryi Teresy.

Zebrawszy razem wartość obrotu 
tow aram i, kruszcami szlachetnym i i 
robrotu mlewem*, dochodzi się do na­
stępujących wartośoi, określonyoh mi­
liomami z ło tyoh:

Dowóz 1896 r. 781*3, 1897 r. 878*5, 
a zatem zwiększony o 92 2 — wywóz 
1896 r. 833*0, 1897 r. 839*7, a zatem  
zwiększony o 6 7 — ożyli na r. 1896 
wypadła nadwyżka wywozu nad do­
wozem 51*7, a na r. 1897 nadwyżka 
dowozn nad wywozem 38 8 mil. zł., 
z czego na zwiększenie dowozu zboża 
wypada 28 1, a na tłuszcz świński i 
słoninę 4 2 mil. zł.

(Słowa iztuka W Sardou).

Pary  i  d. 24 lutego.
Wobeo Zoli podrzędną sprawą, leos 

bądź co bądź nielada nroozystośoią w 
paryskim  św iatka teatralnym  je s t no­
wa sztuka Sardou. Nie każda taka uro- 
ozystośó się udąje. Dowodem tego aPa- 
m elau, wystawiona świeżo w teatrze 
VaadeYilla. Pdbliozność, jak  zwykle, 
przepełniła salę, słuchała z uwagą, 
z jaką słucha się sztuki tylko na pre­
mierach i... nia bawiła się. Dla widza 
jest to obojętne, czy antor daje nam 
prawdę rzeczywistą, ozy tylko legen­
dę, ozy praw da je s t poprostn fanta­
z ją . Rzeoz główna, ż sd j sztnza ba­
wiła lub wzruszała Pani .Sans-Geue*,

Si sana wedłng tej metody, była ba*- 
zo najmująoa.

W pierwszym  akcie „Pameli* w i­
dzimy m ieszkanie barrasa. Sardou 
mnóstwem drobnych szozegółów stara  
się w nim odtworzyć koloryt epoki, 
a w szystkie te  opowiadania anegdoty- 
ozne nie rozpraszają chłodu słucha­
czów W akoie drugim  Barraa prowa­
dzi Pamelę wraz z dwiema paniam i 
do Tempie, by odwiedziły Lndwika 
XVII w więzieniu. Odźwierny wykłada 
szeroko tym  paniom topografię wię­
zienia i kn naszemu zbudowaniu opo­
wiada im oały rozdział historyi. Potam 
przyprowadza małego króla — dzieoko 
smutne, ohorowite, które na pytania 
odpowiada głoe-m oiebym i zamiera 
jącym. Scena, jaka następuje tera* 
jest woale ładną. Pamela prosi, by ją  
■ustawiono s r n ą  z królem, poozem 
myje go, ozesze i pooiessa serdeoz- 
nemi słowy, których król słnoha ■ za­
chwytem.

Jest to obrazek piękny i wzrusza­
jący. Następne akty  odznaczają się 
sręoznośoią roboty. Sardou, ja k  za 
wsze, zdradza w nioh pewność ręki 
znakom itego komedy o pisarza. Ukazu­
je  nam najpierw  pracownię stolarza 
Tam przebrani za robotników rojali 
śoi układają spisek w oelu porwania 
Lndwika XVII. Pod tą  pracownią, wy­
najętą w pobliża Temp.e. robią praej 
śoie podziemne, wychodzić mające na 
dziedzinieo w sąsiedztw ie więzienia. 
Może się pomylą w t  isr&nkn i dojdą 
do jak ie jś inu»j miejsc*. i?  Tn 
rozmaite szczegóły topografi ue zda­
ją  się mieć wielkie znaozen.e dla aa- 
tera, ale nic a n:o nie obchodzą słu- 
ohaoza. Interesuje go tylko to, co się 
stanie z małym k* 'em , gdy nwolnią 
go z więzienia. W plan swój w tajem ni­
czyli praczkę, która oo sobotę noci 
do więzienia bieliznę. Ona to ma za­
wiadomić więźnia, gdzie cozekiwaó 
nań będę sprzym ierzeńoy. W ostatniej 
chwili przestraszona praozka nie do 
trzym uje słowa.

Pamela ofiaruje się ją  zastąpić. U 
ję ta  wdziękiem smutnego młodego 
władoy, którego własnoręcznie myła i 
ubierała, gotowa .,est zrobić wszystko, 
by go nwolnió. Chcąc dostać się dc 
więzienia, trzeba posiadać kartę  wej­
ścia od Barrasa. Barras je s t  wielbioie- 
lem kobiet, będzie ją  więo posiadała.

I znów jesteśm y u Barrasa, tym 
razem uai wielkiem przyjęciu. Kostiu­
my w szystkie w ierne i niezm iernie 
bogate. Sardon nie krąpnje się w y­
datkam i, ile razy mu chodzi o dokła­
dną charakterystykę czasu i lndzi. 
Wieozór ten, jakkolw iek światny, je s t  
mniej ożywiony, n iż analogiczna u ro ­
czystość u „pani Sass Gen* ■. Tam pa 
nie m iały sobie coś do powiedzenie, 
tu taj wystaw iają się tylko na okaz. 
Co prawda ozynią to  nader sumien­
nie.

Cżly ak t zajm ują in tryg i Barrasa, 
k tóry spiskaje z« wszystkim i Dośó 
trudno zmiarkować z kim i na ożyją 
korzyść agituje. Ma on widooziue pre- 
tensyą być postaoią z wyższej korne*

medyi, tymczasem je s t tylko m -ryo- 
netką.

Pamela j*ak łatw o przewidzieć, o- 
trzym uje bilet wstępu Do tej pory 
nie mieliśmy jessoze wielkiej sceny
— sceny kapitalnej, jak a  zawsze snaj- 
duje się u Sardon, który  przede- 
wszystkiem  je s t pisarzem na wskróś te ­
atralnym . Cierpliwości trochę, n ieba­
wem ją  ujrzym y.

Pamela je s t m< tresą  dzikiego repu ­
blikanina, Hergerina, którego kocha z 
całego seroa. Ostatnie jej wycieczki 
zainteresowały tego sankiulota. Przy- 
oiśnięta pytaniam i Pamela nie może 
utrzym ać tajemnicy. Wyznaje, iż chcą 
porwaó małego króla, nie mówi mu 
jednak, jaką  rolę ona sama m r ode­
grać w tern przedsięwzięciu. Uprze­
dzony wszakże o godzinie i m iejsca, 
republikanin będzie ozuwał. I oto na­
stępuje souna, o której wspominaliśmy 
wyżej.

Jesteśm y na dziedzińca Tampie. 
Berg* n u  postarał się, by tego wieczo­
ru powierzono mu dozór nad w ięzie­
niem. Zjawia się Pamela ■ wielkim ko­
szem bielizny na wóska. Wyohcdzi z 
pokoju małego króla. Bergerin zatrzy- 
m ^je j ą :

— Ty tu ta j?  — pyta.
— Tak, zabieram  bieliznę.
Bergerin, który  dopiero eo w idsiał

w więzieniu dzieoię um ierająoe, pod­
stawione przez rojalistów  za Ludwika 
XVII-go, w ierzy je j  słowom. Ale kosz 
w ydaje mu się sa oiężki dla ko­
biety.

— Z aczekaj! zawołam żołnierza 
straży, żeby oi pomógł.

Gdy ohoe zawołać, Pamela kładzie 
mu rękę na nstaeh.

— Milcz — mówi oiobo.
— Ty niesiesz tam  króla. — woła 

Bergerin.
— Tak!

I odkrywa kosz, w którym  spoozy- 
wa uśpione dsieoię.

Sardon umie pisać tak ie  sceny, 
więc t ia isto tn ie  je s t  przejm ująca.

Jak  ją  rozw iązuje? Oto ■ pomocą 
motywu zupełnie przypadkowego. Ber- 
ger a zbliża się du kosza, siada na 
wózku i pochyla się do dziecka kró 
lewskiego, k tóre obudzone nagle ze 
snu ruchem  initynktow ym  zarzuoa ra­
m iona na e ty  ją siepacza Robe i erra.

Po sali widzów przebiega dreezoz 
przerażenia. Serce Bergerina m ięk­
nie.

— Wydaj go teraz i — woła Pa ­
mela.

— Zresztą — odpowiada Bergerin
— jedno dzieoię mniej lab  więoej nie 
zgabi rzeesy pospolitej. I lem niesie 
małego króla do otworn podziemia.

Scena to niew ątpliw ie jedna  ■ naj­
lepszych i bardzo wzruszaiąoa. i  e

iest jeszoze druga niespodziana i ca- 
iawna w podziemiu, gdzie oczekują 

spiskowcy. Sposób, w jak i oni odkry­
w ają pomiędzy sobą szpiega i pozby­
waj i .go aię, stanow i epizod pełen bra- 
w?a#S taeiut eataki m iernej wartości,

M n  las? mąlMii
Francuskie m inisteryum  oświaty 

wysłało w r. 1878 ekonomistę Mala- 
ore’a u* wystawę wszechświatową w 
Wiedniu, aby tam  zapoznał się dokła 
dnie z in sty tucjam i służąoemi oświa­
cie, um oralniem u ludu i filantropii. W 
tej to  podróży zajmował się franou- 
ski uoaony przedewszystkiem  syste­
mem kas oszczędności, a rozpatrując 
dekładnie w szek ie  instytnoye, które 
w  tym  oelu państwo austryaokie po­
wołało do życia, zauważył ze zdziwie­
niem , że najmniejszym rozwojem od­
znaczają się t. zw. szkolne kasy oss- 
or* inośoi. Podzieliwszy się z własnym 
rządem  spostrzeżeniami rwemi o trzy ­
mał w następnym  roku weswanie, aby 
odbył powtórną podróż po Anglii i 
Niemczech i zbadawszy naj dokła Iniej 
przyczyny tam ujące roi wój oszczędno 
śoi w zakładeob szkolnych, prześrta  
wił p ro jek t reorganiraoyi dl& natura- 
lizow rnia tyoh kas na grancie rfanoa- 
■kim.

Jaż  pod koniec r. 1874 akońozył 
Malaore etudya swoje i ogłosił broszu* 
rę  p. t. „Podręcznik dla szkolnych k tz  
oszozędnośoi* a pomysły jego okazały 
si j tak doskonałe, że instytnoye nie 
wydająoe w innyoh krajach re z u lta ­
tów pomyślnych, rozwinęły się znako- 
mioie w rzeozypospolitej francuskiej.

Myśl zasadnioza tyoh instytucyj 
jest następująca. Już w w ieka dzie- 
oięoym powinien człowiek znrleżć 
bodico właśoiwe do pielęgnowania 
zmysłu oszczędności, ładu raohunko 
w “go i rezygnaoyi. Trzy pielęgn jwo- 
niu tyoh onót otw ierają mu się zre­
sztą widoki na bezpośrednią korzyść 
m ateryelną, bo dorastejąo znajduje się 
w posiadania pewnej sam y pieniędzy, 
która w chwilach krytyoznyoh wyba­
wić go może z kłopotow i ułctwió 
walkę o stanowisko.

Jeżeli siedm ioletnie dzieoko nanosy 
■ię z kieszonkowego odkładać 10 ont. 
tygodniowo, to  doszedłszy do pełnole- 
tnośoi będzie panem stnfrankowego 
kapitała. Z drugiej strony szkolna ka­
sa osaozędnośoi ma nłatwió dzieoku 
zrozum ienie celów i zadań tych insty- 
tu o /j oszczędnościowych, k tóre służą 
ludziom dorosły m np. kas wkładowych, 
zabezpieczeń na życie itd. Kasa szkol­
na usiłuje zatem za pośrednictwem 
dzieoi wywierać wpływ dobroczynny 
na całą rodzinę, a oddaiaływaó ma 
przedewszystkiem  na w arstw y unoz- 
sze, które dla utrw alenia dobrobytu 
swego, więcej niż inne na zasadzie o- 
szozędnośoi opierać mnezą swe żyoie.

Pedagogiozną wartość nckolnyoh 
kas oszosęćnośoi zrozum iała doskonała 
publioznośó francuska. Pierw szy eks­
perym ent w tym  kierunkz wykonano 
w Bordeżuz, a gdy eksperym ent eię 
powiódł, rozpoczął się ruch oszoząd-

niośoiowy v »  w szystkich szkołaoh 
franouskioh, a równocześnie zauważyły 
m iejskie kasy oszozędnośoi, że z dnia 
na dzień rośnie napływ ioh własnych 
klientów. W samem Bordeauz w rokn 
1875 m iejska kasa oszozędnośoi liczy­
ła 3.500 wkładaiąoyoh z kapitałem 
trzynaście milionów franków, a cyfra 
ta  w r. 1876 urosła do 41.820 wkłada­
iąoyoh z kapitałem  piętnasta milionow 
franków. Oczywiście przypuszczać nie 
można, aby rolę deoydującą odegrał 
ta  wpływ nowo założonych kas szkol­
nych.

Do przyrostu oyfrowego w mięj- 
■kioh hasaoh oszozędnośoi przyczynił 
się niew ątphw ie rozwijająoy się po 
m yślnie doorobyt kraju, a trudno za ­
przeczyć, że poniekąd także przykład 
dzieoi oddziałał korzystnie na rodzi 
oów, że wykłady profesorskie i towa­
rzyszące im a rty k o łj dsienników za 
znajom iły dokładniej publiczność z 
systemem kas oszozędnośoi, że w dal 
szym następstw ie cnoty pielęgnowane 
w latach dzieoinnyoh przetrw ały  do 
w ieka dojrzałego.

Dyrekeye szkół, spostrzegłszy re­
zu ltaty  nowyoh instytucyj, znalazły 
w u oh zachętę do energicznej pracy i 
dzisiaj nauozyoiele korzystają z ka­
żdej sposobności, aby caonęoać dzieoi 
do skła lan ia  ohoó małej oząstki kie­
szonkowego w kasach szkoluyob.

Z ozasem wytw orzyła się pewna e- 
mnlauya w tym  kierunku. Dzi esiąoio- 
letni kapitaliści dumni są z m ajątku 
swego i okazują żywe zainteresowanie 
losami in ity tuey j wkładkowych, które 
ro* rocznie drukują bilanse szczegó­
łowe. Już <*■ dwa lata  po ogłoszeniu 
broszury Malaore’a szkolne kasy o- 
szosę Inośoi zyskały w 53 departam en­
tach prawo obywatelitwa, Trzy tysiąee 
szkół wprowadziło je  do organizmu 
sw eg) a 200.000 uczniów ty ło  nż w 
posiadaniu książeczki kasy głównej, 
do której upraw nia dopiero dwudzie- 
■tofrankowy kapitał W poesątkn 1879 
roku już  tylko 6 departam entów ooią- 
gało się z zaprowadzeniem u siebie in­
s ty tu c ji soharakt ryzow anej powyżej, 
reszta (81) posiadała 10 440 kas.

W styozniu 1886 rokn kasy osaczę 
dnośoi ozynne były w 19.880 szkołach 
i rozporządzały kapitałem  11,934.268 fr.

KRONIKA.
Lwów dnia 26 lutego.

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy 
wyjechał na kilka dni na wieś de ewtfo
majątkn.

Frtzjdem parlamentu p. D&yid Abraha- 
wewiez wyjechał na dwn dni de Wiednia.

Ze s fe r urzędow ych Zarządca urzę­
du epriwdaży eoli Izydor Erney w Kaozyoe 
na Bukowinie mianowany etarezym zarządz- 
eą w ósmej klasie rangi ad personom.

Minieiei spraw wewnętrznych przezna- 
e«T, starostę Tadeusza Bobrzi żiitago i< 
■Sehatyi/a, orai poroczył eeti u -««wi na- 
liłiestniotwa dr. Wład^lawowi ttr. Micha­
łowskiemu kierewnictwo starostwa gtrliekie- 
go wreszcie powołał komisarza poosiowe­
go Stanisława Grodzickiego de służby w 
mini terstwie spraw wewnętrznych, a staro­
stę dr. Juliusza Szumlańskiego z Rawy Se 
słałby w namiestnictwie

P rofesorem  zd jnnk tem  wyższej szko­
ły rolniczej dubladskiej zamiasował Wydział 
krajowy dr. Mieczysława Kowalewskiego,

Ze sfor pocztowych. Dyrekoya poczt 
i telegrafów przeniosła asystenta poeztawego 
Romana Bardacha z. Tarnopola do Lwowa.

W szkole ro ln iczej ciern ichor*  
sklej wskutek poatanowieniz Wydziału kra­
jowego będzie zię na przyazłośś kończył kurz 
letni 15 lipea, a rok szkolny będzie się za­
czynał 1 września.

Zastępstw o adwokatów. Na kosfe-
reneyi naczelników sądowycn ■ przedstawi­
cielami wiedeńekiąi izby adwokackiej w d. 
23 bm. rozpatrywaae, jak s:ę nowa prace- 
dura preedstawia w praktyce, a adwokaci 
przy tej sposebneóei żalili się na trudsośei, 
jakie mają w sądach, gdy oheą się zastąpić 
na terminach laooinoeci depandentami kan­
celaryjnymi a nie konoypientami. Niektóre 
dsienniki doniosły, ie tak prerj dent apelacyi 
wiedeńskiej, ebeony na swej konfarencyi jak 
i preiydeici podwładnych mu sąAów, zapa- 
wnili aa to adwokatów, iż nie będą stawia­
li ze swej streay żadiyoh przeszkód tema 
aby aa kontumacyjnyoh termiiach sastępy- 
wali adwokatów ieh dependanoi (nitprawui- 
ey) — byleby tylko sędzia, który termin 
wyznaezył i prawadzi, nie miał nie priaoiw 
takiemu zastępstwa, otóż to doniesienia dzien­
nikarskie — wedle zapewnienia urzędowej 
Wiener Zeiiung — o tyle jest liedokła- 
dne, iż aa wspomnianej konferencyi skon­
statowano jedynie, że rozstrzyganie 6 tern, 
czy dependent może na danym terminie za- 
etąpió adwokata, esy nie lalaży, wyłąojnie 
do sędziego, prowadzącego teranu. Preij- 
denoi sądowi zaznaczyli dalej, iż wcale nie 
będą wpływali aa to, aby się wyrobiła u 
sędziów ogólna praktyka niedopuszczania 
depeadentżw do zastępywania adwokatów na 
niektórych terminach, a areeztą łysienia 
adwokaekie w tym względzie będą przedsta­
wione na włsśoiwam miejeou.

P rog ram  ju b ile u sz !  papieskiego, 
który eię odbędzie w d. 6 marca br., Jest 
następujący: 1. 0 godz. 9 rane zebranie in- 
•tytneyj, stowarzyszeń i korperacyj w ratu- 
siu. 2. 0 godz wpół do 10 pochód tychże 
z ratuzr i do katedry łacińskiej. 3. O gadz. 
10 solenna nabożeństwo z kazaniem. W sza­
cie nabożeństwa chór „Lutni** wykona mesę 
Kurpińskiego. 4. Po labożeństwie uroczysty 
po ii ód do ralusia. 5. 0 godz, 12 uroczysty 
obchód w sali ratnezowei z naatępnjąoym 
programem: a) Przem* wienie prezydenta
miasta; b) Kantata a - tę uroezystośś uło- 
łena do słów ks. Czenoza przez pro". M. 
Sełtyea — wykonz ohór .Lutni*; o) Odczyt 
prof. M. Lityńskiego; d) Priemówieiia re­
prezentantów klas robotniczych; e) Połąezo- 
ne ehśry stowarzyszeń rękodzielniczych wy­
konają Bethoyesa .Niebiosa głosą!* 6. Wie­
czorem ilumliaoya miasta.

Obiady dl» b iednych  dzieci. Pod­
czas resdawaaia ebiadów ubegim uesnioa 
szkól Indowych lwowskich zwiedziła książna 
Ssngasikews w sobotę szkoły im. żw. Mar­
cina, św. Anny i Kościuszki. Księżnie która 
po kolei wszystkie szkiły zwiedza towarzy­
szyli pp. M. Barana weki i Tokarski. Ks. 
Sangnukowa obdarzyła dziatwę medalikami 
i książeczkami do nabeżeńetwa.

B ruk i IwowsLie będę wykładane już 
nio porfirem lub bazaltem, ale kreemienko- 
wym piaskowcem sielskim. Próby tege 
piaskowca dokonane wczoraj przei s*kcyę 
budowlaną rady miejskiej wypadły pemyśl- 
nie. Kamień ten jesi trwalszym, a także 
tańszym uiż porfir i bazalt.

Dostawy k raw ieck ie  d la  wojska. 
Na onegdajezem walnem zgromadzeniu człon­
ków stowarzyszenia przemysłowego lwowskie­
go krawoów i kuśnierzów po odezytaaiu 
sprawozdania z poprzedniego walnego zgro­
mi dienis i fr  w-'flzeniu rachunków towa­
rzystwa za r. 1897 przewodniczący p. Miku* 
liński zawiadomił zebranych, że u ministra 
wojny udało się nzyskaś częśó krawieckich 
dostaw dla obrony krajowej. Częiś ta ma 
wartoló 11,187 zł. 46 ot. Ma się mianowi­
cie za tę kwotę uszyć 15.286 par spoinl, 
1.236 bluz, 110 ułansk i 260 spodni do 
butów. Odliezywszy stemple pozostanie oałe- 
go zyska z powyższej roboty 280 zł. 87 ot. 
P. Mikalińeki zawiadomiwszy o tern wssyet- 
kiem zebranyeh wezwał ich d# decysyi, ezy 
kerporaeya lwowskich zraweów ma się pod­
jąć tej doskwy ozy nie i skąd weźmie pie- 
nWze na nią. P. Niemczynowski postawił 
lMtępujące wnioski: 1. Należy objąć dosta­
wę robót dla obrony krajowej. 2. Poleca się 
serporacyi wyłożyć na cele dostawy z wła­
snych funduszów 2.500 zł, i prosić towa­
rzystwa dostaw dla armii, aby udzieliło 
roezty funduezn, potrzebnego na ten cel 2. 
Korporacya ma zorganizować zarząd składa­
jący się z 5 członków. 4. Korporacya urzą­
dzić ma wspólny lokal na krajalnię, maga­
zyn i wspóluą pracownię. 5. Wezyicy człon­
kowie korporscyi mają prawo otrzymania 
tyoh robót, ale muszą dać sdpowiednią gwa- 
rancyę. 6. Kierownik a cwentudnie dwaj 
kierowiioy tych robót mają pebitrać heno- 
raryum w wysoksioi 50 zł. miesięcznie.
7) Zysk me być podzielony na 8 części: •/,
dla członków sorporaoyi */g śle Towarij- 
stwa dostaw dla armii, jako preeeat od wło­
żonego kapitału i dla koiperaeyi, a */e dla 
adminietraeyi.

Wnioski te przyjęto a do sanądu wy­
brano : Mikulińekiego. Jaehimeekiego, Pie­
czyńskiego Segetę i Baozyńskiego. Ma wnio­
sek p. Wydryoba uchwalono też utworsyó 
koneoroyum Sla objęcia weselkieh robót kra­
wieckich. De komisyi, która ms się ssjąś 
tą eprawę, weezli panowie: Wydryoh, Du- 
mya, Baezyńeki, Gfirsehmg i Kinig.

W czyim  In te resie?  Rzecz wiadoma 
jeszcze ■ czasów ostatniej seeyi wiedeńskie­
go parlamentu, że Słowo polskie grawituje 
ku eojnezowi z Niemcami. Gdy jednak cała 
opinia krsjn oświadczyła eię za zgośiem 
działaniem z Czaehami, zabrakło Słowu 
odwagi jawnego przemawiania za połącze­
niem się z Niemcami przeciw Czechom. 
Czyni te więc nboeznie, usiłując opiaię na** 
szego krajn przeciw Czechem urobić przeć 
przytaozanie rozmaitych projektów liede- 
rzecznych, któro w jakichś głowach czeszieb 
się wyraaza,ją, Od dwu dni teśy omawia 
Słowo poi. króoej i obszerniej śmiesaay 
pomysł jakiegoś współpracownika Narodnieh 
listów, iż adobrze byłoby, aby Słowianie 
przyjęli jeden wipólny język — język rosyj­
ski". Słowo za ten pomysł’, którago ohyba 
żaden rozsądny Czsch, najbardziej nawat s 
Rosyą sympatyzujący, na ssryo ms bieno, 
tak się gniewa ie ai grozi, iż istniejący so­
jusz Polaków z Czechami każdej chwili zer­
wanym być może.

Ale Słowo nie tylko na rękę Niemcom 
idzie. Ja t i z socysliitami zaczyna kokieto­
wać. Oto ni ztąd ni zowąd nadeełano pismu 
tema z koł prawniczych Wywód, k u  j nie­
chybnie przedrukowany zostanie w krakow­
skim socyalistyoznym Naprsodtie. Autor 
dr. M. A. Z. wywodzi, że ohoóby Daszyński 
mimo pozwu publicznego z terminem sta­
wienia się przed eądem krakewskim de 8 
marca — nie etanął a w tym oiasie seiya 
Rady pań. nie rezpoozęła eię — to jednak 
mimo grozy zawieecenis wykonywania p;*aw 
obywatelekich — maudatu poselskiego nie 
straciłby przez to. Słowo poi. więc i przy­
wódcę socyalistów galiayjskioh biersa już w 
obronę !

Dom „pad Matką Boską* na ul. Gro­
dzickich był rodzajem podpory dla aąsiediieh 
kamienie. Gdy go aeszłego latt zbnraono, 
aby aa jego gruncie postawić nowoesesią 
budowlę, zachwiały się w swych fasadach 
oba sąsiednie demy tak, że magistrat lwow­
ski kazał je w ebawie nieszczęścia dsloio- 
waó. Pelożowsnia dekouano w aohotę rana 
webeo władz miejskich i ciekawych tłumśw.

M prz*niew leriente. Zygmunt Jann- 
szowski, kaeyer w dobrach hr. Karola 
Lanokoreńekiego w Jagielniey, uciekł epiie- 
uiewierzywezy aa szkodę swego enlebc- 
dawcy około 64 000 zł. Januszewski od 
dziesięciu lat zajęty w (karbie jagielniekim, 
potrafił pozyskać zebie bezwzględne zaufa­
nie hr. Lanckoroftskiego, ktśrego następnie 
tak sromotnie nadużył. Wiódł on życie nad 
stau, miał przytem man ę skupywania strzelb 
i bicyklów.

Jaouszowski zarabiał rooanie nie mało, 
bo nletylko był kazyerem kluezowym, ale 
miał również agenturę Msku/aeyjną 1 seo- 
buą płacę ze skarbu jako funkeyonaryuss 
pny oddawania nprawianego w dobrach 
hr. Lanekerońskiego tytaniu do jagielnickiej 
fabryki oygar.

O hradien lo  eerkwl, W Boryniazaeh 
koło Bóbrki ostatniej nocy okradzioio eer- 
kiew.

R um uński z łodziej. Po przeprowa­
dzonej rezprawit Wesołowskiego, trybunał 
skazał go na 5 lat ciężkiego więzienia.

S le d z le ż  polska, przebywająca w 
Ni meseoh, oheąo się prayezynió do tego- 
roeziej nrocsyitości jubileuszowej Mickiw- 
wiczowslr>ej, s uważając ra jeden ■ najbar­
dziej peżyteoznych spasobów do uroczystego 
uczczenia tej chwili, jak największa ronię* 
rżani*, sgłębianie i wpajżnie w siekli tyoh 
wzniosłych myśli naatsgo miatrsa, któremi 
on podniósł ducha narodowego ku wyżynom 
piękna i dobra i do ezynów wielkich zapa­
lił — pragnie wydaś Książkę, której treścią 
ma byś rozpatrienie ttuinnku wdtsu. Mir-
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kiewicza do młodzieży polskiej. Konieczność 
takiego wydr.waiotwo zdaje się by6 jasną: 
kto stworzył „Odę de młodości1*, ten wie­
szczem młodzieży byó musi. Kto w życiu 
młodzieży wileńskiej taką rolę odegrał, ten 
ideały^ swe młodzieży przekazał. Kto wre­
szcie przez całe życie dowody składał, że 
w młodzieży polskiej upatruje wielką siłę 
do wielkich czynów i dążeń powołaną, ten 
bezwarunkowo na życie tej młodzieży wpływ 
wyWrzeó musiał. Było też tak niewątpliwie. 
Wopec tego wyjaśnienie stosunku poety do 
młojdzieśy jego czasów, a przytem wypowie­
dzenie tego, eo młodzież dzisiejsza w jege 
dziełach wyczytaó pewinna i mnsi — oto 
myśl przewodnia zamierzonego wydawni­
ctwa.

Postanowiono tedy na powyśej echara- 
k eryzewane dzieło ogłcaiś konkurs z ter- 
n ln<»m nsdsyłcnia prac do dnia 1 wrzaśsia 
1898 reku ped adrecem redakcyi „Przeglą- 
ds Wczechpolikicgo. (Lwów ulioa Małeekic- 
£e 1. I) Do współudziału w koikursie za 
jprasza się wczyatkich, a prace mają byó 
aadcyłans bezimiennie, zaopatrzono w godło. 
Nazwisko autora ma byś w zamkniętej ko­
percie, zaopatr»oaej w równobrzmiąee godło 
rękopisu.

Oceną prac nadesłauyoh zajmie eię sąd 
.konkursowy, którego skład ogłoszonym bę­
dzie najdalej do dnta 1 maja br. Praoa u- 
znana ea najlepezą otrzyma w nagrodę pięś 
set marek, pnyezem zostanie własnością
młodzieży organizującej konkurs niniejszy i 
wydaną będzie nakładem tejże, a połowa 
dechodu z roziprzedaży przypadnie na rzecz 
autora. Na korcie tytułowej pomieszczone 
będzie: „Wydane staraniem młodzieży pol­
skiej dla uczczenia setnej rocznicy nrodein 
Adama Mickiewicza." Wydanie książki na­
stąpi w jaknajbliśszym czasie, dzięki czemu
spodiiewaó się mężna, że w sam dzień tak
drogiej nam rocznicy, dzieło jut w rękach
asytelników znajdować eię będzie.

% Krakowa donoszą, że sądy uwolniły 
Władysława Bruśniekiego, osk rzonege o o 
szuetwa i malwersacye popełnione bieżącej 
zimy w Krakowskim zakładzie kredytowym 
dla rękodzielników i przemysłowców.

D rag i L eeher Jak telegrafują z Btr- 
na, na wczorajszem posiedzeniu rady gmin­
nej wyszkowskiej miano zamianować hono­
rowym obywatelem między innymi także po- 
e a do rady państwa Niemca Ltchera, który 
w czasie obstrukcyi wygłosił dwunastogo- 
dzinną mowę. Przeciwnik tej nominacji Al­
brecht, niechcąc dopuścić do uchwały, zaczął 
mówić o 6 wieozorem, a skończył dopiero o 
trzeciej rano — i osiągnął ten skutek, że 
posiedzenie odroczono.

Do w m ia ta n ia  W ar-iaw y śpiewa 
Isono s Berlina maszynę, doekoasle funkcje 
nalecą 1 niedrogą, bo kesstojąoą laledwle 
700 mbli. We Lwowie eamiata się ulice 
ciągle rękoma ladakieml.

Z W iedula denoizą: Profesora Neus-
sera potrącił wezoraj przejeżdżający fiakier. 
Preieior opadł aa ziemię, przy .ism zwichnął 
sobie rękę.

Polskie śpiewaczki we Włosnoeh. 
Obecnie eztery śpiewaczki polskie goszczą ne 
aaenach włeekich : Regina Pinkiertówna w 
Genui (w teatrze Carlo Feliee), panna Kra- 
■teliioka w Parmie, gdzie ma wielkie po- 
welżenie, Ida Montelone (Loewenberg) w 
Neapolu i panna Lnbranicka w Messynie.

PrOÓy bogów. Jaden z poważniejszych 
sgiptologów francuskich, Amelineau, znalazł
w Abidozie w grobowca Om-el Gnęb, grób 
bożka egipskiego Ozyrysa. Ten sam grobo­
wiec zawiera i groby innych półbożkśw 
egipskich, mianowicie Seta, oraz pogrobowca 
Izydy i Ozyrysa, Hornsa. Odkrytie Ameli- 
■ean potwierdza istnienie w Egipcie etaro- 
iy*nym t. zw. „boskich dynastyj* t. j. dy- 
nastyj, których ezłenkowie po śmierci za- 
mieszeitai zostali przez kapłanów w rzędzie 
bożków. Groby Ozyrysa, Setz i Heruee eą 
w danej ehwili najstarezemi znantmi arohso 
logom zabytkami kultury egipskiej.

celem przy goto wsaia edpowiedaiago pomie- 
sieieaia.

Dr. Tadcnsi D w ernłekl otworzył kan- 
eelaryę obrony karnej we Lwewie na ul. 
P e d l e w a k i e g o  h 4.

K o le s ia m . Dsiż dnia 17 lutege: Ale­
ksandra bisk. — Jntre dnia 18 Intege: Le- 
andra.

Wschśd ełeńaa e g. |  min. 54, soshśd 
e g. I  mii. 84.

Czas odnowić przedpłatę

Reportoar teatralny.
W niedzielę popołudniu o godzinie 

w pół do 4 pepołud. pi raz trzeci „Grerhowy 
wieaies czyli Mazury w krak o wekiemu 
kemedya w 4 aktach ze śpiewami i tańcami 
Antoniego Małeckiego, wieczorem „Liria 
Qaintiila“ opera w I  aktach według dra­
matu Staaisława Rutkowskiego, iłowa Lu- 
demił* Germana, muzyka Zygmunta Noe- 
kewskiege. Występ Teresy Arklowej, Włady­
sława Florjańskiego, Gabryela Górekiege i 
Juliana Jaromina. Nowe kostyumy i nowe 
dekoraeye podług oryginalnych wzorśw

W poniedziałek po raz pierwszy „Dzwon 
satepionj" bajka dramatyozna w 5 aktach 
Gerharda Hauptmana, przekład Jana Kaepre- 
wicza, muzyka Franciszka Słomkowskiego 
Newa wystawa

We wtorek ku uczczsiiu 40-go jubileuszu 
Wystawienia „Halki" daną będzie „Halka* 
opera narodowa w 3 aktach Stanisława Mo­
niuszki. Występ Teresy Arklowej, W. Flo- 
ijańekiego, G. Gśrekiego i J. Jeremina.

H um orystyczny w ieczorek F iszera  
i  bardzo urozmaiconym programem i przy 
udziale baryteaisty p. Szymańskiego odbę­
dzie się w niedzielę w eali „Sokoła".

Ręko lekcye dla panów i pań rozpo 
raną się 7 marca w poniedziałek w Buczę 
csu w keściele paraf. łac. pod przewodni­
ctwem 0. Załęskiego. Nauki będą o 9 godz. 
raue i 7 wieczorem. Zakończenie nastąpi w 
piątek zrana. O liczny współudział uprasza 
miejscowy proboszcz łaciński ki. Gromnicki 

„Czytelnia katolicka* przypomina 
•słonkom, że dnia 1 marca przeprowadzoną 
będzie dalsza dyskusja na tle wygłoszonej 
Już pogadanki dyr. M. Baranowskiego „O ne- 
woraesaych dąieniaeh kobiet*. Początek śei- 
śle o godzinie 7. Wstęp wolny dla wpro- 
wadzonyeh panśw oraz dla pań — lecz z 
powoda siciupłeśoi lokalu za uprzedniem 
sgłtsteiiem się w lokalu „ Czytelni “ n se­
kretarza e godz. 6—9 wieczorem.

R eko lekcje  Ala panów w Chyro­
wie. W wielkim pośeie tege roku nrsądsą 
00. Jesoioi w konwikeie w Chyrowie reke- 
lekeye trsydiiewe dla panów. Roeperaną się 
l i t  dain 18 msrsi, w sobetę wiessorem a 
sakodesą się we środę rano dnia 16 marca 
wspóliem nabożeństwem. Wsiyetkioh, prs- 
gaąeyeh w tysh rekolekeyaeh weiąś udział 
Sprasza ks rektor e łaskawe mwiadomienis,

Czas pracy na kolejach.
Jak  już wiadomo z poprzednich 

naszych doniesień, wydane zostały no­
we przepisy co do czasu trw ania służ­
by na holejaoh. aby zapewnione zosta­
ło ja k  najw iększe bezpieczeństwo.

Znamiennym rysem nowych przepi­
sów jest, że zniesiono zupełnie 24 go­
dzinną służbą. Oprócz tego zawierają 
przepisy te  postanowienie, że każda 
służba, do której ma byó zaliozone 
także t. zw. pogotowie służbowe, to 
je i t  czas przygotowywania się i czas 
oddawania służby, musi byó pomie­
szczona pomiędzy dwoma oznaczonej 
długości okresami czasu, zupełnie wol­
nymi od wszelkich obowiązków służbo­
wy oh, w skutek czego wykluozonem 
jest także przydzielanie jakiegoś za ­
trudnienia w czasie, przeznaczonym  
na odpoczynek.

Czas trw ania służby dla takich o- 
sób, których czynności połąozone są 
z większą osobistą odpowiedzialnością, 
wymierzoay jest stosunkowo najkró- 
oiej. I tak, ekspedyenci pociągów oraz 
personal, który  je s t czynny przy prze­
suwaniu pociągów na wielkich sta­
cjach  kolejowy ch (na których zesta­
wiają pociągi i na których są zapaso­
we wag uy do dyspozycyi) bądą zaję­
ci najwyżej przez dwanaście godzin, 
poczem nastąpió musi dla nich ezas 
spoczynku podwójnie długi, jak  oaas 
pracy. Zwrotniczy i nadzorcy t. zw. 
bloków mają być wśród podobnych 
stosunków zatrudnieni również naj­
wyżej dwanaście godzin, poczem ma 
byó im wyznaczony 24-godzinny spo­
czynek.

Na inuyoh stacyach, na liniach po­
siadających nieustanną służbą dzienną 
i nouiią, słcżba wyżej wymienionego 
personelu trwaó ma 12 do 16 godzin, 
a następujący po niej wypoczynek ma 
byó wymierzony w tej samej długo­
ści. Najdłuższa służba zatrudnionych 
na takich lim ach strażników (drożni 
ków), czuwających nad pewną prze­
strzenią  toru, trwaó ma najwyżej 16 
godzin, najdłuższa zaś służba strażni­
ków, czuwających nad regularnem  
funkoyonowaniem zastaw i ram p (t. 
z w. Utreckenllockteichter) najwyżej ty l­
ko 18 godzin.

Na 1 mach, na któryoh ruch je s t 
słabszy, gdzie zatem personal stacyj­
ny w ciągu godzin służbowych ma 
oząsto dłuższe przerwy, ozas służby 
może byó przedłużony do godzm 18. 
Spoczynek nie ma byó nigdy krótszy 
nad 12 godzin. Także ozas spoczynku 
dróżników winien byó odpowiednio 
przedłużony, jeżeli służba ich trw a do 
10 godzin, ja k  niemniej wtedy, gdy 
w oelu dojścia do swego nrejsca słu- 
bowego, oddalonego od ich mieszka­
nia, muszą odbywać dłuższą drogę.

Także ozas spoczynku dróżników 
winien byó odpowiednio przedłużony, 
jeżeli służba ich trw a 18 godzin, jak  
nie mniej wtedy, gdy w celu rewizyi 
przestrzeni lub w celu dojścia do swe 
go miejsca służbowego, oddalonego od 
ich m ieszkania muszą odbywać dłuższą 
drogą.

Tylko na liniach z małym ruchem 
pociągów i s  ograniczoną służbą no­
cną, ozas spoczynku, rozpoczynający 
się przed północą ma byó ograniczony 
do 6 godzin.

Co się tyczy personalu zatrudnio­
nego na lokomotywach, czas trw ania

iazdy. przepisany rozkładem  jazdy 
:tóry mają spędzić na lokomotywie 

wśród obowiązków służbowych, przy 
pooiągaoh osobowych trwaó ma naj­
dłużej 9 godzin. Najdłuższa, m eprzer 
w ant służba u całego personalu ob­
sługującego pociągi, trwaó ma nie wię­
cej nad 14 godzin, wliczając już  w to 
czas przygotowania się do służby lub 
czae pogotowia służbowego.

Także czas spoczynku, który nale­
ży udzielać temu personalowi, jes t 
dokładnie określony, t ik  iż na przy­
szłość przem ęczenie się w służbie je s t  
zupełnie wykluozone. Dalej zarządzo­
no pozostawienie dni całkiem wol­
nych od służby również tym z osób 
zatrudnionych przy wykonawczej słu­
żbie ruchu kolei żelaznych, które nie 
m iałyby takich dni według przypada­
jącego ma nie podziału czynności, jak  
również pomyślano o tern. aby mogły 
one odwiedzać przedpołudniowe nabo­
żeństwa kościelne.

Przeprowadzenie nowyok tych prze­
pisów w całej ioh rozciągłośoi koszto­
wać będzie rocznie z górą jedon m i­
lion zł. na stałe wydatki personalne, 
ludzież wymagać będzie szeregu je  
dnorazowyoh inwestycyj na lokale 
mieszkalne i na lokale służące do tym ­
czasowego pomieszczenia osób, peł­
niących obowiązki (służbowe. Wprowa­
dzenie przepisów tych w życie ma na­
stąpić w ciągu roku bieżącego i dwóoh 
lat najbliższych, a to  w miarę sukce­
sywnego wprowadzenia do służby no- 
w oprzyjętsgo personalu.

Sytuacya.
(Telegramy).

Praga d. 26 lutego.
Posłowie Stracha i Nitsohe zgłosili 

na wczorajszem posiedzeniu sejmowem 
wniosek piątej kuryi w wyborach sej­
mowych.

W iedeń d. 26 lutego.
Z Budapesztu donoszą, że skoro 

tylko ustanow iony będzie term in zwo­
łania austryaokiej Rady państwa, przed­
łożone zostaną sejmowi węgierskiemu 
wszystkie projekty ugodowe celem tra ­
ktowania ioh w komisyi. Zauważy' 
przytem  należy, że uchwalona na Wę 
grzech ustawa obowiązuje Austryę ty  1 
ko do przedłożenia ugody w parła 
men n r  do 1 m aja b. r. nie zaś do 
uchwalenia jej do tego term inu.

P rag a  d. 26 lutego.
Przybył tu poseł Szuklie i konfero 

wał z wielu posłami czeskimi.
Berno d. 26 lutego.

Organ posła Stranskiego Lidove No- 
viny przedstaw ia w telegram ie i  Wie­
dnia sytuaoyę jako rozpaczliwą i tw ier­
dzi, że dni gabinetu są policzone. 
Niemcy z Morawy oświadozyli, że nie 
zgodzą się na zmodyfikowanie rozpo­
rządzeń językowych, lecz trw ają w żą­
daniu zupełnego ich odwołania. Ob- 
strnkeya trwaó będzie dalej i udarem ­
ni ugodę węgierską. Z drugiej strony 
i Czesi oświadozyli, że me akceptuję 
zmian, projektowanych w rozporzą­
dzeniach językowych.

In sb ruek  d. 26 lutego. 
Rada miejska uchwaliła rezolucyę, 

wzywającą rząd do zniesienia zaka­
zów, wydanych studentom  niemieckim 
z Pragi, aby nie nosili na ulicach mun­
durów.

P raga  d. 26 lutego.
Wczoraj wieczorem odbyło się 

wspólne posiedzenie niemieokioh klu­
bów sejmowyoh, na którem  uchwa
łono ezodtis z Sejmu z rozpoczęciem dy-

nam iestnik i rzekł, że rząd nie po­
dziela prawnopaństwowego stanowi­
ska, na którem  opiera się niniejszy 
adres.

Wiedeń d. 26 lutego.
N. fr. Presse z faktu, że Gautsoh 

wyjechał do Budapesztu w sprawie 
zwołania delegaoyi, wysnuwa wniosek, 
iż rząd sam obawia się o konstytuoyę 
i parlamentaryzm.

N. fr. Presse jest rozgoryczona. Nie 
pomogły jej ujadania i w idzi sojusz 
czesko-polski silnym. Nie udało się je j 
oderwanie katolików Niemców od au­
tonomicznej większośoi parlam entar­
nej — i jest niepocieszoną. A w do- 
datkn większe własność czeska idzie 
w sejmie praskim  zgodnie z młodo- 
czechami w kwestyi adresn i Niemcy 
są izolowani. Dzień w dzień tedy wy­
lewa łzy i prorokuje Austryi zgubę. 
W sobotnim wst« pnym artykule biada, 
że sejmowymi adresami do tronu  przy­
puszczony został formalny szturm, że 
je s t to odwet za upadek Badomego, a 
w ybranie hr. Kaz. Badeniego przez 
sejm galioyjski do depntacyi, mającej 
oeaarzowi hołd złożyó, uważa jako  da- 
monstracyę przeciw Gautsohowi.

A skoro adresy do tronu są demon- 
straoyą przeciw gabinetowi obecnemu

B ruksela  d. 26 lutego.
W tutejszych kołach urzędowych 

stanowczo zaprzeczają pogłosce, jako­
by się przyjście do skutku  m iędzyna­
rodowej konferenoyi cukrowniczej roz­
biło. Owszem konfereneya zapewne się 
już  w maron zbierze, Francy a bowiem 
poczyniła znaczne nstępstw a i przy­
rzekła, że w razie jednogłośnej uchwa­
ły konferenoyi, ustawodawstwo fran­
cuskie do niej się zastosuje.

Londyn, d. 26 lutego.
Ogłoszony został plan reform, jak ie  

zamierza poczynić rząd w adm inistra- 
cyi Chartered South Africa Company 
Stowarzyszenie zatrzym uje adm m istra 
cyę krajów południowej Rodesii pod 
ścisłą kontrolą władz pa stwowych. 
Uregulowanie spraw północnej Rode­
sii zastrzeżono na czas późniejszy.

Londyn d. 26 lutego.
W izbie wyższej interpelow ał Wan- 

tage rząd, ozy uozynił wszystko, co 
należy, ażeby Turcya otrzymawszy 
odszkodowanie wojenne, cofnęła się 
z Tessalii. Lord Salisbury odpowie-

nie uda mu się parlamentu reak ty ­
wować i wybrnąć z ohaosu polity­
cznego...

leez potrw a już do końca sesyi sej 
mowej.

P raga  d. 26 lutego.
Narodni L isty  ostrzegają rząd przed 

ogłoszeniem nowyoh rozporządzeń ję ­
zykowych, które Czeohów w żaden 
sposób zadowolić nie mogą.

In sb ro ck  d. 26 lutego.
Senat akademicki odmówił wyda­

nia dyplomu doktorskiego niejakiemu 
Rudlowi, który na prom ocji nie ohciał 
podać rektorowi ręki z powodu, że 
tenże spowodował relegowanie kilka 
jego kolegów. Dyplom wydany mu 
będzie dopiero wtedy, gdy przeprosi 
rektora.

Gr*c d. 26 lutego.
Sejm uchwalił wczoraj budżet

Saleburg  d. 26 lutego.
Na wczorajszem posiedzeniu u- 

chwalił sejm nagły wniosek z prośbą 
do rządu, aby pozwolił izbie obrado­
wać do 2 marca. Marszałek sejmowy 
oświadczył, iż nie dopuśoi w sobotę 
do rozpraw y w kw estyi rozporządzeń 
językowych.

Pola d. 26 lutego.
Sejm uchwalił wysłać deputacyę 

do cesarza z powodu jubileuszu.
W iedeń d, 26 lutego.

M inister spraw  zewnętrznych, hr, 
Gołuchowski i prezydent ministrów 
bar. Gautsch, wyjechali wozoraj isto­
tn ie do Budapesztu. Celem podróży 
jest podobno ustalenie term inu iw o 
łania tego roku delegaoyj.

W iedeń d. 26 lutego.
Z Budapesztu donoszą tu ta j, że nie 

spraw dza się wiadomość, jakoby de- 
legaoye ju ż  w połowie kwietnia miały 
się zebrać w Budapeszcie. Idzie tylko o 
to, aby rada państw a wybrała delegn 
cye. Utrzym ują powszechnie, że Rada 
państw a wkrótce po żebranin się bę 
dsie na nieograniczony czae odroczo- 
ną, gdyż wszystko przem awia za tem, 
że nie okaże zdolności do pozyty­
wnej pracy.

P rag a  d. 26 lutego.
Na wczorajszem posiedzeniu sejmo 

wem uchwalono wysłać do oesarza z 
powodu jubileuszu 30 posłów w depu-

— podpowiada więo N. fr. Pretse  br. j dział, że Anglia, Francya i Rosya o- 
Gautsohowi, iż z pomoeą większośoi ] świadczyły gotowość poręczania zna­

cznej ozęści pożyczki greckiej, ale 
spraw a ta wymaga dłuższych roko­
wań. Skoro tylko pożyczka urzędo- 
wnie ogłoszoną zostanie, będzie Tur 
cya zobowiązaną do ustąpienia z Tes- 
salii. Na interpelacyę lorda Kimber- 
leya w spraw ie zajść w Afryce za­
chodniej odpowiedział Salisbury, że 
m inister IL inotauui zapew nił pono­
wnie ambasadora angielskiego, iż woj 
sko francuskie nie w kroezjło  ani do 
Lobosoku ani do Argungu.

Londyn d. 26 lutego. 
Do „B.ura Reutera" donoszą z Sier­

ra Leone w Afryca, że wedle nade 
sztych tam  wiadomości, na oficerów 
angielskiej polioyi nadgranicznej urzą­
dzono napad i że wybuchł bunt kra­
jowców. Wysłano w głąb posiadłoSti 
oddział wojsk wsohodmo-indyjskich.

Nowy Jo rk  d. 26 lutego. 
Depesza z Hawanny, nadesłana 

przez Keywest, donosi, że pod pokła­
dem statku „Maine" odkryto skrzynie 
prochu dla dział dziesięcio-calowych. 
Proch ten nie eksplodował. Jest p rzy ­
puszczenie. że w m agazynie pod po­
kładem sterniczym  znajdują się ró 
wnież skrzynie prochu. Gdyby się o- 
lazało, że także ten m agazyn nie u 
legł eksplozyi, w takim razie trzeba 
by wnioskować, że eksplozya z ze­
w nątrz została spowodowana.

Telegramy.
P etersb u rg  d. 26 lntego. 

Pratcitelstwiennyj W iettnik donosi, 
że caryca zachorowała na odrę. Po 
ohwilowem polepszeniu miała 23 bm . 
40  stopni gorączki, z  równoczesnymi 
bolesnymi objawami w okolicy lewe­
go uoba. Powołani specyaliści stw ier- 

sknsyi adresowaj. Imieniem  stronni- dzili zapalenie ucha. Następnego dnia 
ctwa postępowego złoży dziś oświad- tem peratura spadła dość znacznie, ale 
ozenie za,tępca m arszałka krajowego natom iast trap i paoyentkę kaszel, 
dr. L ippert, Exodus m e ograniczy się a  . _ . _ , ac , ,
na ozas trw ania dw skusji adresowej! ^  . *® tersbarg d. 26 lutego.

- - Dz enm ki donoszą, że z początkiem
przyszłego roku szkolnego nastąpi o- 
twaroie około trzydziestu  niższyob 
szkół teohniozuyoh w okręgach górni­
czych nad Donem, w Królestwie Pol­
akiem, na Kankazie i Syberyi

M adryt d. 26 lutego.
W dniu 28 bm. odpływa ne wody 

kubańskie flotylla torpedowców, zło­
żona z 5 statków, pod dowó iztwem 
kapitana okrętowego Yillamilla.

B erlin  d. 26 lutego. 
Omawiając proces Zoli, pisze Post; 

„Rewizya procesu Dreyfusa jes t nie­
uniknioną. Cała rozprawa nie przy­
czyni narodowi francuskiem u sławy. 
Wyrok odnośny wydała armia, a sąd 
Europy o przysięgłych lub arm ii fran- 
ouskiej nie może wypaść pochlebnie, 
gdyż rozpraw a ujaw niła nadto wiele 
z życia i postępowania oficerów jene- 
ralnego sztaba. Duchowe znaczenie 
dowódsoów arm ii francuskiej okazało 
eię w nader niepochlebnem świetle. 
Armia okazała eię wszechmocną, ale 
rzeozpospolita, w której rej wodzi 
armia, jest nonsensem.*

Post konstatuje dalej, że charak ter 
narodu francuskiego czyni go skłon­
nym do zwalcsania trudności wewnę­
trznych za pomocą akcyi, skierowanej 
na zewnątrz. Na razie Niemcy m e ma­
ją  jessose powodu do obawy, ale mi­
mowolnie nasuwa eię myśl, że poli­
tykę franenaka skierować się może na 
inne tory i dlatego konieczną jest 
baczność. Biamarkowski organ Neueste 
Nachrichten tw ierdzi, ie  dzisiejsza 
Francya etanowi niebezpieczeństwo 
m etylko dla Niemiec, ale wogóle dla 
pokoju i kultury całego świata.

B e rlin  d. 26 lutego. 
Cesarz nadał odchodzącemu posło 

wi ohińskiemu Hattczingczengowi bry

Przyjechali d o  L w o w a.
Dnia 26 lutego.

Hotel Żorta. K. Wierehleyeki z# Staw - 
ozan, Wł, Gniewosz z Kont, L. Loboe z 
Tarnowa, L. Szawłoweki t  Przewłoki, br. 
W olfarth z Kurzan, W ł. Górski z Roźwie­
nicy, Bo. Zakiej z Krakowea, Hip. Pnieweki 
z Wiktorowa, T. Wolski z Poteka, K. dr. 
Iwańeki ze Skałatu , E. hr. Kraeioki z K i­
jowa, G. P latz z Borysławia.

Hotel Europejski. D r. J. W eygert z 
Podliaek, dr. Kalman z W ęgier, dr. J. Ke- 
wacz z Zakopanego, dr. J. Lic z Zabłotowa, 
J .  Pielecki z Iłiuieo, dr. H. Rio z Brzozo­
wej, dr. A. Loewy z N iska, E. Gabriel z 
P ragi, J. Kopystyński z Potutor, J. Bań­
kowski z Potutor J. Zahayeki i  P rag i, br. 
B. Horoeh z W iniarki, M .JL ipschttz, z Wy­
gody.

Nadesłane.
(Za rubrykę redakeya nie odpowiadaj'.
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taoyi z  marszałkiem na ozele. "W szy-jlanty do wielkiej wstęgi orderu Cser- 
■cy podczas uchwały powetali, z w y -: wonego orła.
jątkiem  Wolfa i 5 narodowców. Wolf 
chciał noś przemówić, ale nie mógł 
przyjść do słowa, bo go głuszyły o

W iedeń d. 26 lutego.
Neues Wiener Journal donosi, że 

Gautsch po zebrauiu się Rady pań­
stwa i po wyborze wspólnyoh delega- 
oyj ustąpi. Jego następcą będzie Thnn, 
który  złoży po części parlam entarny 
gabinet. Kaizl zostanie m inistrem  ekar- 
Bu, Steinbaeh sprawiedliwości.

P raga d. 26 lntego.
Na dsiaiejszem  posiedzeniu złożył 

p. L ippert imieniem wszystkich po­
słów niemieokioh deklaraoyę, w któ­
rej wskazał na to, że komisya, z kto 
rej Niamcy wystąpili, przedłożyła pro­
jek t adresn, zawierający zamiast wy­
razów hołdu dla monarohy tylko sami 
prsesadne skargi.

Niemieccy posłowie oświadczają u 
roozyśoie, że stoją wiernie przy jedno­
ści cesarstwa austryaokiego, przy ce­
sarzu i konstytuoyi, a nie sądzili, Że 
przyjdzie na porządek dzienny pro-

iekt adresu, skierowany przeoiw wszysb 
demu, oo Niemcy mają najdroższego

Wobeo tego oświadczają Niemoy 
solennie, że ani w obeonej, ani w na­
stępnej debaoie sejmu udziału nie 
wezmą. (Oklaski na ławaoh niemieo­
kioh)

Po złożeniu tej deklaraoyi wyszli 
Niemoy z sali, a p. Kramarz, jako 
sprawozdawca komisyi, motywował 
pro jek t adresn. Następnie zabrał głos

P aryż  d. 26 lutego.
Esterhazy otrzymał, jak  słychać, od 

m inistra wojny upoważnienie do wnie­
sienia skargi o potwarz przeciw Ma­
ciejowi Dreyfusowi.

Paryż  d. 26 lutego.
Wdrożono sądowe dochodzenie z po­

wodu mów, wygłoszonych w niedzielę 
podczas antysem  aiegc m ityngu w sal- 
le Chaynes. Na zgrom adzeniu tem za­
bierali głos: Maks. Regis, Pradelles, Mil- 
Ievoye i Thiebaud.

P aryż  d. 26 lutego.
Podpułkownik P iquart przestał byó 

oficerem francuskim  na rozkaz m ini­
stra  wojny, a porncznik Chaplain, któ­
ry  po procesie gratnlow ał Zoli, poszedł 
na emeryturę.

Ateny d. 26 lntago.
Ajenoya Hayasa donosi, że roko­

wania o pożyczkę zakończone. Syndy­
kat, k tó ry  daje 4 miliony funtów  na 
porękę trzech mocarstw Rosy i, Fran- 
eyi i Anglii, dostarczy jessoze 25 mi­
lionów franków bez porę ki. Resztę po­
życzki, która w ogóle wynosi 165 m i­
lionów franków, pokryją banki greokie.

Rzym d. 26 lutego.
Cesarz austryaoki złożył papieżowi 

życzenia z okazyi dwudziestolecia rzą ­
dów kościołem.

Oziai ekonomiczny.
— lfy ższe  eeny na sp iry tu s  Od 

trzech mnie; więcej tygodni daie się odczu­
wać trwała i zsaccna zwyika cen spirytuso­
wych. Spirytus kentyngeniowy s poeiątkieia 
lutego płacono po 18 zł. 10 et., a dzisiaj 
płaci się go po 20 zł. Zwyżka eeny blisk* 
e 2 zł. albo o 11% przeszło jest w handlu 
spirytueowem zjawiskiem uiezwykłem. Długi 
ezereg przyczyn można przytoczyć na jego 
objaśnienie. Przedewezystkiem zwyżka cen 
eurewyrh materyełów gorzelnianych, która 
eama jeit skutkiem zeszłorocznego nieurodza­
ju tj. zwyika cen zboża, ziemniaków i me­
lasy. Następną przyezyaę jest tel fakt, ie 
obeoaa kampania gorzelniana zaczęła eię po 
zapełnia prawie wyczerpaniu zeszłorocznych 
zapasów. Tek aamo podniosła się eona spi­
rytusu ekeportowego, a mianowicie do 16 
zł. Przyczyną tej znowu zwyżki jest fakt, żo 
wielką ilość spirytusu pozakontyngentowego 
wyniesiono tranzyto do Hamburga, Szwajca- 
ryi i Tryeetn Cena wreazcio epirytusn de­
naturowanego podskoczyła to  19 zł. czego 
przyczyną jest rwyżka cen za środki dena- 
turyzaoyjno. Do wszretkich powyższych przy­
czyn dołączyły się na targu wiedeńskim je­
szcze powody lokalne, a mianowicie ten, ie 
fabryki wiedrńakie zajmują nę głownie wy 
borem drożdży prasowanych a produkcję 
■pirytueu uważają ea zajęcie uboczne. Wsku­
tek stagnacji w aprzedaży drośdty prasowa­
nych produkcja wiedeńska spirytusu spadła 
prawie de połowy tak, że ilość spirytusu 
wyrabianego poza kontyngentem przez fabry­
ki wiedeńskie joet nbznaczaa.

— Zakupno rem ont. Aby hodow­
com koui w Galioyi ułatw ić korzy­
stną sprzedaż koni skarbowi wojsko­
wemu z pominięciem pośredników, 
m inisterstw o obrony krajowej posta­
nowiło na wiosnę 1898 r. zakupić re ­
monty, a to wyłącznie dla obrony kra 
jowej na jarm arkach.

W t a d o r i & ś f i !
W ie d e ń  dnia 26 lutego. Przed zam 

knięciem wczorajszej giełdy notow ano: Al-
piny 152 10, Kredyty węgierskie 381 50, 
Angio-banki 1 6 1 5 0 , Unionbanki 302  50, 
losy tureckie 58 '40 , staatsbany 338  50, 
tytoniowe 132*25, kolei Ebenthal 262 60, 
Bank dla krajów koronnych 219 50, bank 
związkowy 265 75, W ęgierska renta papie­
rowa 9 9 '55 , Kredytowe ziemskie 4 5 7 '— , 
Kredyty 364 25, R im aw nrania 246 — , R u ­
bel papierowy l-2 7 '6 0 .

B e r l i n  dnia 26 lutego. Przed zam ­
knięciem wczorajsze; giełdy notow ano: Kre­
dyty 229*— , Staatebany 144*10, Lom bar­
dy 35 50, losy tureckie — •— .

— 1fl«deń d. 26 Lutego tTolegr. 
Qat. Nar.) Dzisiaj o godż. 10 minut 
40  w południe notowano aa giełdzie 
wiedenakiej: kredyty 363*75. węg. zakład 
kredytowy 381*50, nngiobanki 16U 50, 
lenderbanki 2 1 9 '—, koleje państwowe 
839 76, elbethaJ 2 6 3 '—, akoye ty ton io­
we 134 alpiny 1 5 1 — , lory turecki1 
68 60. unionbanki 802*—, ruble 127*50.

Wiadomość nżyteozna
Przypominamy, że W ino Chassafng 

jest przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeciw boleściom żołądka, mozol­
nemu i trudnem u traw ieniu (dyspepsyi) 
gastralgii, u tracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach.

Ostrzeżenie.
Mamy zaszczyt podać do wiadomości 

P. T. lekarzy, te  przy sprowadzaniu lub za- 
kupnie wody s e l t e r s k i e j  zawsze na to 
baczyć trzeba, by dostawano prawdziwy
Król. Selters (Konigl. Selters)
z zdroju mineralnego Piieder-. ziters, a me 

jakieś fabrykaty lub naśladownictwa. 
Prawdziwa woda Selteis'ia ma tak na 

flaszkach jak i na bańkach oznaczenia
Kroi. Selters (Konigl. Selters)

jnk n'emniej jako dalsze znamię, heraldy­
czny orzeł na e z e r w o n o - n i e b i e s k o  dru­
kowanych winetach.

Prosimy więo przyjaciół prawdziwej
wody
Kroi. Selters (Konigl. Selters)
wszelkie naśladownictwa odrzucie, a podać 
nam łaskawie nazwiska tycb kupców którzy 
sprzedają falsyfikaty pod podobme brzmiącą 
nazwą, lub naśladownictwa w ogóle abyśmy 
przeciw nim wdrożyć mogli sądowe kroki.

Król. zdrój mineralny

Siemens i Ska w Berlinie.

Wino Chassaingj, pepsyną 
djaatazą (ra y i-

D i k u m i  naturainem i i niezbędnymi dla funk­
c ji traw ienia). W 1864 roku o F in ie  
Chussoing złożono bardzo pochlebny raport 
parjsk iej Akademii ted jeznej. Od tej ehwili 
produkt teu otrzyma nagrody najwyższe ma 
wszystkich wystawach, gdzie się znajdował. 
W 1883 r. rada, złożona z uczonych sędziów 
na wystawie produktów farmaceutycznych w 
W iedniu, przyznała a u  dyplom na medal 
złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał 
znowu taką samą nagrodę na wystawi* w 
Kalkucie w Indyach i w Belgii.

Wszędzie to wino jest dziś znane i ce­
nione w leczeniu organów trawienia, gaa- 
tralgii, boleści żołądka, trudnego powrotu 4e 
zdrowia, utracie sił, apetytu, npoóledzonemi 
trudnem u traw ienia.

satyny, kretony, resztki wełniane,
poleca handel ka to llek i najtaniej.

ATsLTO H IN A  E R T K L k
p r*y  u licy  F re d ry

O p e ra to r
Dr. T. Niemczynowski

ordynuje od 3—5 popołudniu
ul. Kopernika 28.
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a m s H T  k t b « t  i  p e p t o s

są nieprzewyższone, E xtrakt jako pomoc w każdej kuchni tak większej jakoteż mniejszej do natychm iastowego sporzą­
dzenia bulionu i do poprawienia i wzmocnienia wszystkich mięsnych potraw etc. Pspton zaś, jako znakomite, leklio 
s traw ne pożywienie dla osłabionych, ch o ry ch , mianowicie dla c ierpiących na żołądek, jest znośnym w czasie, gdy im?e

pożywienie nie służy, —  W ystrzegad się przed naśladownictwem!

KSIĘGARNIA KATOLICKA
u ra  w ł a d .  mmim

w Krakowie, Rynek 30
otrzymała na skład główny bar­
dzo zajmującą broszurą pod tyt.:

0 obowiązkach 
społecznych.

Oena egzemplarza 20 ct., pocztą 
o 3 ct. więcej.

Wina stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 

lewsko-węgier- 
skiej piw nie/ 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

K
Złote państwowe medale otrzymują 

40141*1#! pochodzą-e od Karola 
d l l d r i M  Ulricha, St. Andreasbere 
W Hnrou , w cenie od 7 do 20 mrk. 
Cenniki franeo, darmo. 2479

Na fizjologicznej podstawie wytworzona

woda do włosów

100 do 30 0  złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego etanu we 
wszystkich miejscowościach rzetelnie i 
pewnie bez wkładki kapitału  i ryzyka 
przez rozprzedaź prawnie dozwo'on,eh 
losów i papierów państwowych. Zgło­
szenia przyjmuje Ludwig Oesterreicher, 

v III. Deutschgasse 8, Budapest.

DROBNIE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu

B B f lT W Y  angielskie i * Solingin *n»-|I E K T O R , biegły mentor .nauki, towa- 
ku „Bliźnięta* H inekelsa po złr. l -5 0 , |lJ  rzyss podróż? do wzięcia. Bliższa 

ł  —, 2’50, 3 ' — i 3'5C, Paski do brzytew, jw księgarni, plac Katedralny, 
szarki i pendzle do golenia poleca P io trj^ ” "” - - ^ -  1 —
Chr*ąstowski|, handel żelazny we Lwowie. l U f i n  TY TEK  nieklejonyeh i klejo- 

”  ■* 1 " ' -------- ■— 1--J—1 J.U U U  nyeb po złr. 1 i wyżej poi ca fa-plac K apitalny 1 (naprzeciw  katedry).

REALOŚĆ do sprzedania przy stacyi ko- 
' lejiw ej, 4 mile od Lwowa. Pomieszka­
cie, pruski mur, cztery pokoje, kuchnia, 

spiżarnia, piwnica, 5 morgów ogrodu naj- 
lepiiej gleby i sianożąe , ogród owocowy 
wida do kąpieli przy pom ieszkania, ża­
rn  do sprzedania. Bliższa wiadomość : 
Biuro Czerwińskiego, Sykstneka 32.

JAJA C tZ T C IE L JL l mająca egzamin buch 
™ halteryozny, pragnie dostać posadę 
Noże złożyć kaucyę. L'Sty pod lit.: A. P. 
AdmJnistiacya Oaeety Narodowej.

Mie sz k a n ia  na w s i , blisko keiei.
poszukuje Węgorzewski, psste restante 

Lwów. 434

PREMIOWANE medalami tu tk i Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Paszstet
z gęsieh wątróbek, z truflam i, jak stras 
b u & k i ,  puszka pół-kilowa złr. 2-—, bez 
teufli zł. 1*50. Dwór Łapszyn Brzeiany.

• Ł  S

Lwów, poleca wszelkie 
lustromsntia muzy 

i aamogrające. Cenniki bezpłatnie.
J. Kapraiik

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta Niepołomice 

poleca do sadzenia następujące 
gatunki

ziemniaków
najstaranniej wybieranych,

Gloria Murphy
nowsze odmiany Paulsena 

po 4 złr. 20 ct.
S in t olbrzymie (Blanc-Riesen)
A th en e , A spasia , Juno , Reichs 
k a n z ls r , Hdrm anna po złr. 3 20 
sa 100 kilo z workiem i odstawą 
do stacyi K łaj lub Podłęże. Bez 
worka o 20 ct. taniej. P rzy za 
mówisniu 1 złr. zadatku na 100 

tg ., reszta za pobraniem.

Ważne uwiadomienia
wysyła gratis i franco przy podaniu swe­

go adresu

r e s t w a t o i m  k m  i kapcom
8. A. Bauer & Co., W ien

I. Hohsnstaufengasse Nr. 7.

Poszukiwani są 
ZASTĘPCTt
obznajomieni z zajęciami parowe- 
mi, we w szystkich większych m ia­
stach przemysłowych. Zgłoszenia : 
,W H. 931“, Rudolf Mosse, Wien.

Handel

we Lwowie, ul. Batorego 2
polsca

na post!
sztukaZnakomite śledzi# mary ow 

B iklingi duże, sztuka 
Bzproty wędzsns, ćwierć funta 
Pledzie olbrzymie wędzone, sztuka 
Moskale, sztuka 
Sardynki, puszka 20, 28 i 
Kawior astrachański. 1 deka 
Bryndza liptawska wyborna, V, kl. 32 
Hasło znakomite do potraw, % kl. 44 
Masło wyborowe stołowe, V* kih> 
Masło deserowe */* kilo 
Monrut, gomółka

oraz wszelkie inne

10 ct.
7 „
5 „ 

16 ,
3 „ 

36 „ 
12 .

68 „
76 „ 

8 „ 
2557

artykuły spożywcze
Jak  n a jtan ie j.

bryka F. Nlżałowskl Lwów. B izy  odbiorze 
5000 sztuk, poczta franco.

Is iT IE  pary młodych jukierów do sprze- 
1 “ dania, poczta W ei-senberz Leśniowice.

POMUCM K GOSPODARCZY poszukuje 
zajęcia zaraz. Adres: E. D. poste rest. 

Kopyczyńce. 420

HO TUNDA futrzana i duża miednica 
mosiężna do sprzedania. Ulica Zimo- 

rewicza 2 ; dozon a wskaże.

K ^ l r i d # r  pe tersbursk ie  męskie, 
•V  . i l l / O c C  damskie i dla dzieci, 

sprzedaje po cenach fabrycznych
S T A N I S Ł A W  G A H R 1 E L

ze  Lwowie, plac H alicki 3.

star# i nows sprze­
daje najtaniej

E m i l  W e in e r
WIEH 

I. Salzthorgasse S.

P a sa ż  H a u sm a m ia
I. L w o w sk ie 2489

Photo -Plastloon.
Podróż naokoło świata.

Od 27. lutego do 6, m ares są do widzenia:

Bawarskie zamki królewskie
H erenehism see, Neuschwamstein.

W stęp 10 centów.

Mam za zezyt donieść, iż moją

Fabrykę nawozów sztucznych
przez parę lat « > dzierżą’ ioną, od Nowego 
roku na nowo objąłem i technicznie po­
prawioną or»z nowymi przyrządami uzu­
pełnioną, prowadzić będę pod firmą:
St. O sta sz e w sk i i  Sp.

A m erykańska  pa ro w a  k o śc la rn ta  
w K lim ków ce, poczta i stacya .Rymanów.

KSIĘG ARNIA
S, A. KrzyżanowsKiego w  M o w i e

poleca
dzieła naukowe pedagoga Reusnera p. t.:

nożna nabywać przez każdą księgarnię
uwieńezoną nagrodą, wysilą w 30 na­
kładzie broszurę radcy Dr. med. Mullera

0 rozdrażnieniu systemu nerwowego
Wolna wysyłka po 60 et. w markach 

pocztowych. leni
Cnrt RSber, B raunschw elg.

Apt< IłArza Hchnel«l’a
Herbata

przeciw kaszlowi
i Proszek

przeciw katarom
z St Georgs-Apotheke, W iedeń, V/2 Wim-
mergasse 33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone , są niezawodnemi, wypróbo- 
wanemi środkami, przeciw kataralnym sła ­
bościom organów oddechowych , przeciw 
uporczywym kaszlom , chrypce, zaflegmio- 
nlu, astmls i t p , usuwając flegmę, uśmie­
rzając kaszel i wywołująo ustąpienia dusz­
ności. — Proszek 50 et., należąca do tego 
herbata 50 c t ; pocztą o 20 ct. więcej na 
opakowanie i list przesWkowy. W ysyła się 

focztą najmniej 2 paczki. .
St. Georys-Apotheke, Wiedeń V/2, Wlmmsr 

gassa 33
Uprasza się uważać na markę ochronną 

St. Georgs-Apotheke. 
O głoszenie w yciąć  1 n ad esłać .

wynaleziony przez założyciela i długo­
letniego dyrektora laboratoryum stojącego 

pod kierowni etwem c. k. ministerstwa rolnictwa

chamberland.

Cena jednej flaszki 1 złr. 50  ot.
Do nabycia we Lwowie w większych ap tekach , d ro g n rry aeh , 

perfum eryach  jakoteż n fryzyerów
lu b  w p r o s t  w  g łó w n y m  s k ła d z ie  C a p i l l i p h o r u :

W ien, I I I . ,  B echardgasse  24 k, H o c l ip a r te r re .

Próżne beczki z „Pirollnya biorę po policzonej cenie napowrót. I

dal

„ P I R O L I N A *
jest nlezapalna i nleeksplodująca wskutek czego jest najbezpieczniejszym 
śrsdklem do ośw ietlania takich miejscowości, gdzie łatwo zapalne i wybu­
chowe materyały się znaehodzą i gdzie w ogóle ostrożnie obchodzić się 
należy.

Prawdziwa P irolina jest najtańszym środkiem do oświetlania bre- 
warńw, gorzelń, budynków gospodarczych, młynów, tartakćw , szpichlerzdw. 
szop. składów zboża, siana I słomy, olenl, schodów, sklepów, magazynów, 

piwnic iip.
P iro lin a  jest z powodu swych własności tak tan ią , że przy 10-oio 

godzinnem świeceniu zużyws się Piroliny :
w lampie z palnikiem Nr. 5 ty lk o  za 1 centa

* * Nr. 8 ty lk o  za l 1/, ct. 1408
„ „ Nr. 11 ty lk o  za 21/, ct.

P irolina  świeci się p rz j dodaniu nowego palnika i knota w każdej 
zwykłej lampie do nafty

Palniki i knoty są bardzo tanie, a zastosowanie tychże do każdej lam­
py nie jest z jakiemikolniek trudnośoiami połączone.

Jedyny skład tylko u

ALOJZEG O  H U B N E R A
we Lwowie, R ynek 38.

Cenniki i prospekta gratis i franco.
Rozmaite uznania są do łaskawego przeglądu przechowane.

a
&•
Łl5►i8»

I I

Zarybek

Piękność jest bogactwem,
Piękność jest potęgą.

i ®
Aby ten najwyższy skarb 
osiągnąć, jest dotąd jedy­
ny środek piękności przez

dostawczym dworu król,-serb., Wion, 1., Graben 14 A. 
wynaleziony i przez n ią  samą ze skutkiem używany.
P m i r l r A  R a v i C Q 3 n ł P  dla każdej z P a ń , która 

. . . . . .  r U U U l C  n d V I J > 5 d l l l C  go kiedykolwiek używała
najszlachetniejszych karpi jest nieodzownym , nadaje cerze lśniącej białości i ukrywa pot swoją prześliczną 

* J  r  powłoką najbardziej widoczne nieczystości skóry, wygładza blizny z ospy, zmarstcz-
u: ; fałdy, ściąga pory rosszerzone skutkiem używania złych bielideł i nadaje kaź-po złr. P — kopa, z dodatkiem 25% za 

rybku, oraz k r o o z k l  po cenie złr. U -  
za kilo są do nabyeia w K raku wen koło 
Radymna do końca marca rb. Zgłoszenia 

z Pęczkami przyjmuje Z a rząd  d ó b r.

Konserwy f IToZ
ja k o  d o sk o n a ła  p rzy p raw a  do zup 

poleca najlepsze 
J. Sohelnbsrgera W d. i  Syna

Wien VII., M ariahilferstrasse 40.
Proszę zażądać cennika. Siali rozprze- 

dawey wszędzie posz ikiwani.

ki
dej kobiecej twarzy'1‘niącą, młodzieńczą świeżość. Jest to jedyny puder, po którego 
użyciu można się myć bez uszkodzę i>a tego senzaeyjnego działania. Cena 1 p u ­
d e łk a  2 z ł r .  50 c t  i 1 z ł r .  50 c t.

utrzymuje skórę gładką 
powinna go każda z panCreme ravissante i elastyczną, a na wieczory

używać. C ena za je d n ą  c eg ie łk ę  1 z ł r .  50 c t.
P a n  | * Q u j o f i o n t p  z&pobiega obwiśnięciu skóry, wzinaenis ją i jsat najzaa- 

I U T l O ń  |I L C  komitszym pewnym w skutku środkiem toaletowem. 
C ena za  1 flaszkę 2 z łr .  50 ct. — C róm  , w oda i  puder były na wystawach 
paryskiej i londyńskiej międzynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi złotymi 
medalami. — Za nadzwyczajne skutki moich środków toa etowyeh d iję całkowitą 
gwaraucyę. Niezliczone lięty pochwalne z najwyższych kół towarzyskich s t do dys- 
pozyci i tylko dyskrecya nie pozwala js  ogłaszać.
G łów ny s k ł a d :  R u n a  S o h a f f e r ,  I .  G r a b e n  1 - ł , W l e c .

Firanki koronkowe
białe i ócru, dobre do prania , trw ały gatunek od złr. 120 do 
jednego okna i wyżej; również z aplikacyami firanki, story i 
witraże od najskromniejszych do najpiękniej wykonanych po­

leca istniejąca od roku 1864 
Fabryka oraz ekład firanek i białych towarów

Carl Feiner, Wien, I., Hoher Markt 1.
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 2366

najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się języ­
ków ebcych bez nauczyciela, z ob­
jaśnieniem wymowy i z kluczem
na końcu każdego dz ie ła :

II P o lsk o-N iem ieck i,
knrs wstępny (Elemen­
tarz) po j 15, 30, 52 et. 

kurs I-szy 90 ct., kurs II. złr. 2’3 0 ; ko - 
piet (oba kursy) złr. 3-—.

II Poleko-Franouekl, 
kurs I-szy 13 zeszytów, 

l |U U B v « u i iv a  kuis II-Ki 24 ziszytów. 
Gramatyka Polsko-Francuska 10 zeszytów 
po 22 ct. Na zaliczkę wysyła się tylko 
20, 10 lub przynajmniej 6 zeszytów.

II P o lsk o- A n g ie lsk i, 
kurs 1. złr. i 'i 2 ,  kurs 

j j u u a u u u u u u  II, złr. 1 8 \  kom plit 
złr. 2-62.

P rzew odnik  z r z-
mówkaiui angielskiemi, 
wydanie II. znacznie 

powiększone, 75 ct.

i Wielcy Ludzie1*
,|UUiuuuul t. j. 33 życiorysów n isła- 
wniejsiyeh ludzi z 16 rycinami złr. 1 20, 
w oprawie eleganckiej złr. 2 25.

król poetów wę- 
gisrskich, 

nieśmiertelny 
wieszcz, bożyszcze narodu madziarskiego, 
poeta nad poetami. Złr. V95, w oprawie 
eleganckiej złr. 1'80.
Do nabycia we wszystkich księgarniaeh.

M a u t o r o w e  nasiona.
Mauthnera

s t a w n e 2546

Zasiew: DW zum  
■polrzebu wtlo^

[pierwszego 
i. jakoteż letni

Odlegft sc Rzęaałni.z odstępami 
25 ctm.
Grunt: Jaki kolwiek^

H

N w M j a r z i D i t t i i i i ł

w pakietach zam kniętych, urzędownie strzeżonych , zao­
patrzonych sądownie upoważnioną

iimark  ̂ochronną „Niedźwiedź
oddane są w komis wszystkim większym handlom towa­

rów mięszanych w Austryi, względnie w Galicyi.
W każdej miejscowości znaj.lu e się w sklepie, kióremu sprze­

daż nasion została oddaną, szafka zawierająca 80 gatunków najbardziej 
używanych nasion. Jako ś w i* ż e  1 pra d z tw e  nasiona Edmunda 
M&utbnera, B udapeszt, u l. A ndraBeego 1. 23, należ/ uważać 
tylko takie, których oryginalne pakiety są zam kuięte, zaopatrzone 
m a.ką ochionną „ N ied źw ied ź11 z roku 1898 i z nazwiskiem 
M au th n e ra . Przyjmuję zgłoszenia na składy komisowe mych nasion 
z miejacowosci, w których takowych jeszcze nie ma.

N a ś l a d o w n i c t w o  j a i t n a i o n * .

Bank rolniczy we Lwowie
poleca

io tegorocznego siewa w io s ta n e io :
Oryginalny owies szwedzki wytrwały, plenny po 24 złr.
Oryginalny owies probsztajski 
Oryginalny owies „Kanarek* szkocki . . 
Oryginalny jęczmień probsztajski . . .

za 100 kilo netto loco Lwów

22
24
24

Tylko wczesne zamówienia (do końca lutego) 
mogą być uwzględniono.

m o sb s

Leśnictwo Zassow pod Czarni;
o. p. Zassów, polaca do kultur wiosennych 5 0 ,0 0 0 .0 0 0  sadzone!

świadczalną _________      .
40, limba 30, modraew 1‘40, sosna posp. 180,

dkg.
czarna L30, amery

■
%
%

Sa.
5
*. *

1 15

drukowany ̂ jest o r z e ]  i^firma A .M o I l .  ^  
M olla  proszk i Seidlickie są n iezrów nanym  środkiem  przeciw w szystk im  cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego traw ien ia  lub skłonności do obstrukeyi.

jjWT* F a łsz y w e  w y ro b y  będą sąd o w n ie  Acigane.
0>»na zapleosątow& nego oryg in a ln ego  pudełka 1 złr. w alu ty  austr.

!**i «I SI 
i i
i »

Tyfks prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plomba ołowianą „A Moll*'. 
W ódka fra n e n sk a  I sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jak* h o łd  uśmierzając/

do wcierania przeciw rwaniu w ozłonkaob i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębię, la, dziaia wzmacniająco. . . .  . .  . |rw a n iu
ni DjjR/.kafy i nerw*. f ’.«n« n ry irinn lnej p lom bow anej flaszk i 90 centów

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchtauben.

Uprasza się ¥. T. Publiczności wyrtźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj-
u jf .w ać , k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m a r k ą  o c h ro n n ą  1 p o d p is e m . 1374

SK/.ADY WE LW OW IE: J. Beiser apt. Z. Bnuker apt.; St, Markiewicz, Musiałowioz & Janik.

h-rr7 .V .V ,V » V A V « V . V .  v .v / .

kańska 2 80, świerk 1-60, akaoya 30, brzoza 25; dąb 8, głóg 15, głd, 
monogyna 30, grab 30, jawor 35, jasion 15, klon 25, olcha czarn 
40, wiąz 40, żarnowiec 40. Przy odbiorze 60 klg. z jednego gatun 

ku 5°,t a przy 100 klg. 10®/0 rabat. 1.000 klg. żołędzi 125 złr. 
I lu s tro w a n e  cenn ik i na żądan ie  o p łatnie.

Superfosfaty
k' s!ne i m ineralne, wypróbowane, najpewniejsze i naj 
tańsze nawozy z kwasem fosforowym dla wsze.kiCh ga­
tunków roli zaw ierają 10—2O0/0 w wodzie rozpuszczalne­
go kwasu fosforowego. Zawartość składników gw aranto­

wana, towar suszony i starannie przesiany.

Dla wiosennego użytku
z powodu rychłej w egetacji i pewnego rychłego ekutku nader się na­
dając# i nleibędne. Nasze superfosfaty nawat przaz podwójną lloćć 
kwasu foefsrowego w cytrynianie amonowym rozpuszczalnego nie do 

zastąpienia. — D alej:

Mączka kośc iana , S a le tra  chilijska, Siarkan 
amonowy, Sole potasowe, Kainit.

SP E C Y A L N E  N A W O Z Y
dla zbóż i roślin oaopowyeh, Tbemenowski patentowany gips snpe*. 
fosfatowy dla nasiewania koniczyny i konserwaeyi gnoju stajenue^*.

W a p n o  d l a  l Ł a r m y
eto. dostarczają i wytrzymują wszędzie konkurencyę Fa­
bryki kwasu siarczanego i nawozów sztucznych w T.nn. 

denburgn, Themenowie i Lisek koło Rostoku

S B 4 U J U E  mm.jm.mm.
Biuro centralne w  P ra d ze , Heinrichgasse 17.

Zastępcy dla Galicyi i Bukowiny :

Sobol i M argulięs, Lwów, ul. Sobieskiego 28

Najlepsza franenska
" b i b u - ł i n a , G R I F F O N  P A T E N T 1 1

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowycl.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Koitecki. Z drukarni i litografii Pi]' ra i Spółki,


